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Warszawa, Czwartek 27 Kwietnia 1933 r. 


'* Pośmiertne oświadczenie 


pls. Areyt. Dr Leona Wałęgiwsprawie ludowej 


Ks Dr Lubelski, kanonik kapituły tar- 
nowskięj przesyła nam pismo śp. ks. Arcy- 


Jedną z największych trosk mego bisku- 
piego urzędu stanowiła sprawa ludowa, a 
zwłaszcza stosunek do-t. zw. ludowców. 
Ponieważ ten mój stosunek był rozmaicie, 
‘a Die zawisze sprawiedliwie i zgodnie z pra- 
wda komentowany, a lękam się, że po mo- 
jej śmierci nie braknie usiłowań, by ws 
stkie moje kroki w tej sprawie przedstaw ić 
w fałszywem świetle, przeto postanowiłem 
w piśmie niniejszem, które po mojej śmier- 
ci ma być ogłoszone, przedstawić sumien- 
nie swoje stanowisko do ludowców. Przy- 
czem oświadczam, że mie tyle mi idzie © 
własną osobę, pdyż niewiele mi zależeć bę- 
dzie ma sądzie ludzi żyjących wtedy, gdy 
już będę przez Pana Boga osądzony. Nie 
chciałbym jednak, by szarpano pamięć bi- 
skupa, podsuwając mi zamiary i intencje 
nieuczciwe i niegodne biskupa katolic: 
kiego. 

Gdy ludzie to moje zeznanie czytać będą 
dusza moja stanie już na sądzie Bożym — 
dlatego pragnę napisać tylko szczerą praw- 
ię, z którąbym się mógł ostać przed wszyst- 
kowiedzącym Sędzią. 

Wkrótce po objęciu rządów w djecezji 
tarnowskiej, stykając się na wizytacji z lu- 
dem, zauważylem niebezpieczeństwo, jakie 
groziło zbawieniu dusz chłopskich ze stro- 
ny przywódców stronnictwa ludowego i je- 
go organu „Przyjaciela Judu“. Ku wielkie- 


snu mojemu przerażeniu i z wielką bole-4 


ścią mego serca spotykałem chłopów lu- 
dowców, pałających niechęcią, a nawet nie- 
nawiścią „do duchowieństwa, lekceważą- 
cych sobie władzę duchowną, osłabionych 
w przywiązaniu do Kościoła, a nawet za- 
chwianych w wierze. Wobec tego uważałem 
za obowiązek sumienia wystąpić w obronie 
zagrożonych interesów religijnych wśród 
ludu i użyć wszystkich możliwych a godzi- 
wych środków, by się dalej złp mie sze- 
rzyło. i 

Z początku ograniczałem się ściśle do 
środków czysta kościelnych, a więc pono- 
wiłem i obostrzyłem zakaz biskupów daw- 
niejszych czytania „Przyjaciela Ludu“, po- 
leciłem częste urządzanie misyj i sam pil: 
nie wizytowałem djecezję. Gdy jednak mi- 
mo to wskutek układów politycznych rosłe 
znaczenie ludowców, nie widziałem inneg« 
sposobu położenia tamy złemu, jak zorga- 
mizowanie uczciwych żywiołów ludowych 
w stronnictwo katolickie, któreby zrówno- 
ważyło szkodliwe działanie ludowizmu. 
W tej myśli zgodziłem się na organizację 
katolicko-ludową i założenie tygodnike 
„Lud katolicki". 

We wszystkich tych moich występacł 
przeciwko ludowcom mie kierowałem się 
niczyjm wpływem ani namową, jal 
mnie o to posądzano, nie miałem równieź 
żadnych celów politycznych, tylko jedynic 
miałem ma oku zbawienie dusz, mojej pie- 
czy powierzonych. - 

Być może, że moja działalność przyczy- 
niła się do zaostrzenia antagonizmów, ale 
hez tego złe stałoby się powszechnem i ka- 
tolickie uświadomienie ludu byłoby nie- 
możliwe. Wszelkie próby zgody rozbijały 
się, gdyż mie było szczerości z drugiej 
strony.  - 3 

Sąd o tem, czy dobrze postępowałem zo- 
stawiam Panu Bogu. Jeżeli błądziłem, te 
ufam, że mi przebaczy, ze względu na moje 
czyste intencje, zresztą całą tę sprawę 
przedstawiłem Ojcu św. Piusowi X i otrzy- 
małem od niego aprobatę mego postępo- 
wania. 

Jeżeli moje obawy były przesadne i lu- 
dowcy w przyszłości okażą się dobrymi 
katolikami, to będę się cieszył i będę P. Bo- 
gu dziękował przez całą wieczność. 

Wkońcu oświadczam, że kochałem lud 
calą duszą i pragnąłem gorąco jego dobra, 
a zwłaszcza jego zbawienia. 

W czasie mszy św. polecałem często Panu 
Eogu ma: troskę. o lud i prosiłem P. Boga, 
aby mię zabrał z tego świata, jeżeli chwała 
Boża i dobro ludu na tem zyska. ` 

Jeżeli czasem kogoś z powodu mego tem- 


peramentu obraziłem lub skrzywdziłem, ni- „ 


niejszem proszę pokornie o przebaczenie, 
a nawzajem przebaczam wszystkim i do 


; [nikogo nie chcę brać żalu na tamten świat. 


Całe to moje oświadczenie pisałem z pa- 
mięcią. o śmierci, która mnie czeka, — a ta- 
ki człowiek nie kłamie. 

Pisałem w Wielką Sobotę 1917 r. 

Ks. Leon Wałęga, Biskup. 


Pogrzeb śp. ks arcybiskupa Wałęgi, 
Tarnów 26 kwietnia. 

dę 26 bm. o godz, 10 rano 
. arcybiskupa Dra Leona 
w Tucho: w klasztorze 00. Re- 
tów w 1 le N. P, M. 

16.600 ludzi zebrało się w kościele, na 
klasztoru, aby 
ią posługę ukochanemu arcyp: 
nad 500 duchownych przybyło ze wszystkich 
JOE. 
upami Twardowskim i Te- 
kupami Rospondem, Bardą, 
Kanady, Lisow: 
utką i opatem Magie- 
mienia rządu przybył. na po- 
ter (W. R. i O. P. Pieracki; 
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moczem przemówien'e ż 
wygłosił k: iskup Komar. W środku kość 
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W imieniu p. Pri 


pdentą Mościckiego wice- 
minister Fieracki wdekorował truminę śp. arcy- 
biskupa Walię ą wstęgą z gwiazdą orde- 
ru „Polonia Restituta", 

Eksporiację zwłok 
otoczeniu licznej 
ks. kardynał Kako 


kościoła poprowadził w 
y duchownej i biskupów 
Po okrążeniu dzie- 


jola N. M.P. 


KRondoleneje rzadu z powoda zonu $ p areyh Wałęgi, 

Z powodu zgonu śp. arcybiskupa Wałęgi Leo- 
na p. premjer Aleksander Prystor wystosował 
na ręce ks, biskupa Lisowskiego list .z wyra- 


zami współczucia. 
l 


Rozmowy polsko-francuskie w Paryżu. 


Wywiad z senatorem hr. Wojciechem Rostworowskim. 


W tygodniu mrzedświątecznym odbyło się| stannie przez propaga: ide 


w Paryżu, jak wiadomo, zebranie grupy par- 
"amentarnej polsko-francuskiej, w którem ze 
strony polskiej brali udział: przewodniczący 
grupy ks. Janusz Radziwiłł, wicemarszałek 
3ejmu prof. Makowski, prof. Stroński, senator 
W. Rostworowski, b. poseł Jan Dębski i sekre- 
arz grupy. hr. Mohil. 

O tem interesującemn zetknięciu się polity- 
tów obu sprzymierzonych pań: które spol- 
tało się z żywem echem w prasie francuskiej 
1asze dzienniki podaly dożychczas tylko tele- 
graficzne informacje. 

Korzystając % powrotu do kraju sen. W. Ro- 
stworowskiego zwróciliśmy się do niego z pro- 
ibg, by zechcim podzielić się z nami wrażenia- 
mi, jakie odniósł ze spotkania z kolegami fran- 
zuskimi. 

— Czynię tem chętniej zadość życzeniu pa- 
1a, — mówił hr. Rostworowski — że do poby- 
u naszej delegacji w Paryżu przywiązuję wiel- 
tie znaczenie, U nas niedocęnia się może nao- 
gół tego, jak ważnym, jak miezastąpionyn 
ynnikiem w polityce międzynarodowej jes 
sontakt osobisty między przedstawicielam 
"óżnych społeczeństw i państw. Owocem tegt 
sontaktu jest zawsze glębsze trozumienie 
szajemnych stanowisk i wyjaśnienie sobie ca: 
3go szeregu zasadniczych problematów. 4 
vzyzna pan, że chwila obecna jaknajbardzi 
ję do takiego generalnego rozpatrzenia i ar 
izy sytuacji międzynarodowej nadawała... 

Zebrania grupy polsko-franouskiej są ściśle 
»ufne i uczestnicy ich nie są upoważnieni d« 
zgłaszania przebiegu ich w prasie. Nie będzi 
ię więc pan domagał odemnie niedyskrecji. 
Ta ich poufność, może dla pana jako dla dzien 
karza przykra, nadaje wiaśnie tym romo 
wom zupełnie wyjątkowy charakter. Tylk« 
w atmosferze zupełnej szczerości może nastą: 
dić mieskrępowana żadnemi względami, a więc 
ożyteczna dla obu stron wymiana zdań. Mie- 
iśmy wszyscy wrażenie, zarówno nasi koledzy 
jrancuscy jak my, że pod tym względem na- 
ze spotkanie paryskie miało wszełkie cechy 
"rzyjaznej, pożytecznej, eilnie i żywo argumen- 
owanej dyskusji 

— Jakie zagadnienia, Panie Senatorze, były 
przedmiotem debaty panów? 

— Wydaje mi się, że skoro dyskusję cecho- 
wała otwartość i szczerość, nie potrzebowali 
simy omijać żadnej drażliwej kwestji, a mogli- 
śmy je poruszać wszystkie... | wszystkie sta- 
lać jasno. W skład naszej delegacji wchodzi- 
|, jak pan wie, także przedstawiciele opozycji: 
Janowie. Dębski i Stnoński, i ich przemyślane 
zptmtownie referaty w niczem nie odbiegały oŭ 
przemówień ks. J. Radziwiiła i prof. Makow- 
akiego. Stanowiliśmy więc na terenie zagra: 
nicznym w dziedzinie zagadnień międzynaro- 
dowych grupę politycznie jednolitą... To ma 
swoje wielkie znaczenie, które nie uszło z pew- 
nością uwagi naszych kolegów francuskich. 

— Czy ma Pan Senator wrażenie, że sprawa 
Pomorza jest przez opinię publiczną francu- 
ską należycie rozumiana? W niektórych dzien- 
nikach paryskich czyja się na temat „koryta- 


— W'tej sprawie na terenie francuskim jest 
jeszcze z pewnością dużo do zrobienia, Nie mó- 
wię o czynnikach politycznie miarodajnych, 
Bo te są oczywiście należycie zórjentowane, ale 
© szerokich masach, które pragną pokoju, a 
która ten problem bliżej im nieznany, a mieu- 


niemiecką wysuw: 
ny, niecierpliwi i m Człowiekowi uli 
wydaje się, że ta sprawa nic go właściwie mie 
obchodzi 1 enciady ją w jakiś! symplistyczny 
sposób zdjąć z repertuaru, Niech więc polity- 
ty tak czy inaczej załatają sprawę, byle mu 
ma mie groziła wzięciem karabinu na. plecy. 
) tem, że problem naszego dostępu do morza 
ie jest problemem lokalnym, że Francja jest 
r nam narówni z Polską zainteresowana, o tem 
zeroka opinja publiczna wydaje się jeszcze 
mało uświadomiona. Nasi francuscy koledzy i 
yjaciele, którzy wykazują pelne zrozumie- 
nie wagi i skali tego zagadnienia i rozumieją 
stanowi Polski, mają w kraju u siebie wiel- 
kie jeszcze pole do przeorania. 

— A pakt czterech, Panie Senatorze? 

— Tę koncepcję z nieprawdziwego zdarzenia 
można chyba uważać za pogrzebaną ostatecz- 
iie, Nic nam od niej grozić nie może, a miała 
ma ten dobry skutek, że dała naszemu rządo- 
wi sposobność, której dotąd nie miał, jasnego 
| kategorycznego sprecyzowania swego stano- 
wiska, Zrobił to nasz minister spraw zagra- 
nicznych ģ ambasadorowie Chłapowski i Skir- 
mumt w deklaracjach, które żadnych, jak pan 
wie, nie pozostawiają watpliwości.. Ale od- 
szedłem wlaściwie od' tematu naszej rozmowy. 
Shodzi panu przecież o relację z naszego pa- 
syskiego spotkamia, — muszę więc do niego 
wrócić. 

Prezesem grupy francuskiej jest poset Bi- 
Jier, wiceprezes komisji spraw zagranicz- 
Aych i profesor prawa międzynarodowego 
iniwersytetu w Bordeaux. On więc robił nam 
honory domu z gościnnością i uprzejmością 
*upełnie wyjątkową. Pomimo że Izba jeszcze 
oracowała i pracowała niesłychanie intensyw= 

ie — posiedzenia odbywały się w dzień i 
w nocy — w posiedzeniu grupy polsko-francu- 
skiej wzięło udział około 90 parlamentarzy- 
stów, reprezeniujących wszystkie stronnictwa. 
świetne, pełne politycznej treści przemówienie 
p. Herriot, które spotkało się z gorącem przy- 
ciem na wszystkich iawach, zamknęło dy- 
skusję. 

Byliśmy gośćmi parlamentu francuskiego. 

‘zego więc nie objęła dyskusja na posiedzeniu 
»ficjalnem, dopowiadano sobie w ożywionych 
soleżeńskich rozmowach w kuluarach Izby. 
* Posiedzenie grupy poprzedziło śniadanie, wy- 
lane przez p. ambasadora Chłapowskiego, 
w którem wzięli udział najwybitniejsi parla- 
nenfarzyści francuscy oraz przedstawiciele 
Ayai d'Orsay z ministrem spraw zagranicz- 
nych p. Paul Boncourem na czele. 

Zakończeniem rozmów i obrad parlamenia- 
szystów. francuskich i polskich był bankiet. 
vydany przez grupę francuską w hotelu Cril- 
ton; bankiet wedle francuskich zwyczajów, a 
więc biesiada, podczas której wygłoszono sze- 
reg mów politycznych. Przewodniczył p. Bi- 
sier, Udział w bankiecie wzięli również człon- 
xowie naszej ambasady paryskiej z ambasado- 
tem Chłapowskim na czele. 

Zainaugurował biesiadę w tonie nadzwyczaj 
miłym przewodniczący. Nacechowane sendecz- 
nością i szczerością było przemówienie b, pre- 
mjera. Herriota. Gospodarzojm odpowiedzia) 
w świetnej zarówno co do formy jak i treści 
mowie ks. prezes J. Radziwiłł. Książę poru- 
szył wszystkie aktualne momenty stosunków. 
polsko-francuskich na tle ostatnich wydarzeń 
w polityce międzynarodowej. Po bankiecie 
podczas cercleu w rozmowach z kolegami 
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Rok X. 


Dr Doellinger, i jak dobre wrażenie zrobilo przemówienie ks, | mentem pierwszonzędnej wagi dla przezwy- 


narodowego. Sytuację ogólną ckteślil przy 
mój rozmówca, jako zasadniczo korzystną zā- 
równo «dla Fr t pod varun- 
kiem, by kierowni e było w rg- 
kach ludzi o silnych nerw: nych cha- 


jrakterach. Mogłem mu mia lo z prawdziwą sa- 


tysfakcją. odpowiedzieć, że identyczną ocenę 
ili bież związanych z mią miebezpie- 
łem w przeddzień anego wyja- 
szawy od jednego z członków rz- 
go. 

— Cey oczekują panowie wizyty gości fran- 
h w Warszawie? 

— Ta rzecz zostala już omówiona. i 
kontakt z panlamentarzysiami francuskimi f 
dozna dłuższej przerwy. Na zaproszenie pre- 
z naszej grupy ks. Radziwiłła otrzymaliśmy 
obietnice, że w pierwszej polowie czemyca de- 
legacja francuska odwiedzi nas w Warszawie. 
Może być pewma, że spotka ją równie sendecz- 
ne, równie gościnne przyjęcie. 


czeństw. sły 
zdu z Wa 


Zwołanie Zgromadzenia Narodowego. 


z dnia 26 b, m. o zwołanin Zgromadzenia Na- 
rumnę złożono do grobu zbudowanego  wiedził marszałka sejmu Dra Świtalskiego ilredowego, celem wyboru nowego Prezydenta 


Wczoraj popołudnia p. premjer Prystor od- 


wręczył mu zarządzenie Prezydenta ZE 


Rzplitej na dzień 8 maja b. r, do Warszawy. 


Ilekroć mówi się o katolicyzmie niemiec- 

kim, pamiętać tnzeba o jednym fakcie, decy- 
dującą cddziaływującym na stosunki 
czech: Katolicy niemieccy sa mnie, 
Naprzeciw mniejszości katolickiej stol — pra- 
wie dwa razy tak liczna — większość protes- 
tancka. Toteż w mentalności działaczy polity- 
cznych katolickich przed wojną wyrobiła się 
w niezmiernie wysokim stopniu mentalność 
typowa dla cwońców anniejszości. Ona to da- 
wala Centrum pewną bezkompromisowość w 
sprawach zasadniczych, ona dawała mu 
względnie stały kontyngent wybonców, ona 
była jego siłą- 
- Po wojnie sytuacja ta uległa zmianie: Cen- 
trum stało się pawtją rządzącą, i to rządzącą 
stale. Od r. 1919 do powołania gabinetu v. Pa- 
pena nie było w Niemczech ani jednego rzą- 
du, w którymby nie zasiadali przedstawiciel 
Centrum, w którymby Centrum nie odgrywałc 
roli decydującej. Od niego zależało w dużej 
mierze, czy rządzić będzie Koalicja od Cen 
trum na prawo, czy koalicja od Centrum na 
lewo. Tak zbudowaną dzięki ukladowi sto- 
sunków parlamentarnych pozycję. wamocnił 
jeszcze okres Brueninga, opantego na względ: 
nej większości Reichstagu i opartego na zau 
faniu Hindenburga: Centrum rządziło wtedy 
z parlamentem, ale niezależnie od parlamen- 
tu. "Ten okres — kierownictwa rządami Nie- 
miec w chwili ostatniej walki o utrzymanie 
demokracji parlamentarnej i liberalnej — wy- 
cisną! specjalnie piętno ma stronnictwie będą- 
cem może nawet więcej niż socjaliści wy 
kładnikiem pewnej ciągłości rządów pow 
marskich, wykładnikiem „System“, Centrum 
może więcej niż inne stronnictwo ponosi od- 
powiedzialność za taką a nie inną ewolucję 
Niemiec. Nic też dziwnego, że w książce Al- 
freda Rosanberga, szefa. propagandy hitlerow- 
skiej, — książce noszącej wymowny tytuł „No- 
vemberverbrecher". stosunkowo tak wiele 
miejsca poświęcono dwom politykom centro- 
wym: Erzbergerowi i Wirthowi. 

Dziś Centrum widzi, że system, na którym 
opierało swą władzę i swą taktykę leży w gru- 
zach. Na kogo przerzuca odpowiedzialność z 
taki rozwój wypadków? Jakie widzi konse- 
kwencje i dalsze drogi? 


Dlaczego Centrum nie roszło z v. Papenem? 

Oto pytanie pierwsze. Dlaczego politycy celi- 
trowi odrzucili ostatnią ewentualność, która 
mogła ochronić od dyktatury hitlerowskiej. 
Odpowiedź, jaką daje wiedeńska „Reichspost” 
jest po części wyznaniem. „Mea culpa“: „We: 
wnętnzne przeciwieństwa między protestanc- 
kimi konserwatystami a partją katolicką było 
tak wielkie, że już w czasach cesarstwa współ- 
praca byla trudna, — w okresie powojennym 
naprężenie przerodziło się w głęboką nieuf- 
ność, nawet w nienawiść. Tu leżała- istotna 
przyczyna dla której Centrum nie mogło się 
zdobyć na to, by w okresie Papena wyzyskacć 
nasuwające się możliwości i przeszkodzić po- 
łączeniu się niemiecko-narodawych i narodo- 
wych socjalistów dla wspólnej dyktatury“: 
Trudno dyskretniej, ale wyraźniej wyznać swą 
pomytkę. 


Obecnie. 

Znowu z „Reichspost “ zaczerpniemy tę cha- 
cakterystykę hitleryzmu, która podkreśla nie- 
bezpieczeństwa. grożące Kościołowi: „Pragnie- 
nia - północno-niemieckiego protestantyzmu, 
na którym głównie opiera się Hitler, zmierza- 
ia wyraźnie w kierunku stworzenia dwóch 
niemieckich kościołów narodowych, prote- 
stanckiego i katolickiego, któreby później mo- 
žna połączyć w jedno. Polityka gospodarcza — 
wedle życzeń czynników miarodajnych — 
miałaby pójść w kierunku pruskiego socjaliz- 


Francuzami wyczułem, jak bardzo ujęło ich! mu państwowego. Przyłącza się do tego z co- 


Centrum a „Trzecia Rzesza 
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raz, to rosnącą siłą idea pmistwa absolutnego. 
która wyraża się w procesie „uzgodnienia“ 
„Geichschaltung*). „Trudno 0 wyraźniejsze 
»maczenie trzech. niebezpieczeństw: schizmy, 
organizowanej przez państwo, poddania hitle- 
rowskiemu kierownictwu  całogo życia paùů- 
ślwowego, dyktatury w takiem nasileniu i w 
akiej rozciągłości, że faszyzm jest wobec niej 
szczytem liberalizmu. EAA EEAS a 

Program. wyraźnie - Kościołowi An cmtu 
wrogi. Wrógość swą. ujawnia nietylko w too- 
jr Także realizuje ją w czynach. Katolickie, 
wiązki zawodowe zagrożone są w śwej ni 
'słości, Działacze i urzędnicy centrowi usu- 
wami i napędzani, Na czele tak katolickich 
prowineyj jak Górny Śląsk stają protestanwi, 
+ centrowych śląskich działaczy mie chroni 
xd napędzeria i od represyj mawet skrajny 
acjonalizm. Nazwiska Ulitzków, Lukasch= 
tów i innych reprezentantów niemieckiego 
iacjonalizmu na Śląsku zastępowame są in- 
iemi, może mniej z słowiańska brzmiącani. 
Zmiana to dla. żywiołu polskiego na Śląsku 
»bojętna, gdyż i dotychczasowi katoliccy re- 
prezentanci miemczyzny zapominali wobec 
wlskiej mniejszości o zasadach katolickiej 
eligji, ale dla stanu posiadania Centrum ka- 
astrofalna, 

I dto — nawet w tukiej sytuacji — Centrum 
szuka dalej kompromisu z rządem. Wysuwa 
iwa momenta: obalenie obecnego reżimu by- 
oby: niesłychanem wzmocnieniem niebespie- 
*zeństwa komunizmu w Niemczech. Ponadto 
w dzisiejszej sytuacji międzynarodowej Nie- 
niec, wobec obecnej ich izolacji zespolenie 
wszystkich sił. wewnątrz kraju. jest konieczne. 
iW tkich czasach istnieje ciężki, niczważa- 
acy na rezultaty obowiązek pozytywnej 
współpracy, który niemieccy katolicy pizyj- 
nują odważnie na siebie“, 

Przyjmują — i jaką otwymują odpowiedź? 
"Za dalszem istnieniem Centrum nie przema- 
wiają żadne weględy — przeciw wiele, Twier- 
Azenie, że Centrum jest koniecznym pośredni- 
ciem między państwem a niemieckimi katoli- 
mi, jest obrażającem. Jest obrażającem dla 
ywódców nowej Rzeszy, którzy są katoli- 
ami i dla miljonów katolików. niemieckich, 
stónzy są narodowymi socjalistami, ‘a w ka. 
dym razie mie są zwolennikami Centrum“, 
Ten stanowczy: głos sfer, i dziemiika do rządu 
Iltlera zbliżonych jest odpowiedzią ma pyta- 
nie, czy istnieje możliwość wspólpracy. Nien- 
cy Stoją przed okresem „Uzgodnienia* także 
i na terenie organizacji partyjnej. Dzień tego 
legodnienia, dzień dikwidacyj wszystkich 
partyj z wyjątkiem jednej będzie ostatnim 
dniem Centrum — a może być pierwszym. A 
dniem. „Kulturkampiu” w Niemczech. 


Delegacja dla spraw konkordatu. 


Jak słychać ma miejsce pierwszego prezesa 
najwyższego trybunału athininiekiacyjńego re: 
Dra J. Piętaka, jednego z członków. delegacji 
rządowej do pertraktacyj 
w przedmiocie uregulowania stosunków. praw- 
nych, przewidzianych pzez konkordat — został 
wyznaczony p. WI. Paczoski, szet biura praw- 
nego prezydjum Rady ministrów, Woten spi 
sób skład tej delegacji przedstawia się dzić j 
pastępnie: dyrektor departamentu wyenań hr 
Fr. Potocki, szef biura prawnego prezydjun 
Rady ministrów WI. Paczoski i dyrektor P. 
K. U-St Korwin-Piotrowski. 


% komisją papieską 


_ słońch 409, zachód 1835; 


Japonja niema zamiaru zajmowania 
Him i Tier si. 


Ze źródeł - japońskich 
„Iskra“ specjal 
tonie stanow: 
japońskie zbliża ę 
sze — do Pekinu i Tien-Tsinu nie ma. 
ru okupowania tych miast. 

Komunikat japoński stwierdza, że obecnie 
prowadzona akcja wojskowa ma na celu wy- 
łącznie odepchnięcie oddziałów chińskich, któ- 
re usadowiwszy się przy Wiełkim Mur 
wokowały stale wojska mandżursko-japoń- 
skie. Twierdzenie to jest zgodne z kilkakrotnie 
powtarzanem oświadczeniem rządu japońskie- 
go, który zapewnił oficjalnie, że zajęcie Peki- 
nu i Tien-Tsinu nie łeży w jego zamiarach, a 
właściwym celem obec mandžu: 
sko-japońskich w prowincji Jehol jest utr 
manie ładu i pokoju oraz oczyszczenie kraj 
z grasujących na jego teranie lu: band 
chińskich. Przekroczenie przez wojska man- 
dżursko-japońskie w kilku miejscach Wiel- 
kiego Muru tumas mależy tylko lokalnemi 
względami strategicznemi, które dadzą się ła- 
two znożumieć, jeżeli wziąć pod uwagę, że wall- 
Ki loczyły się bezpośrednio pod samym Wiel- 
kim Murem. 

Według ostatnio otrzymanych oficjalnych 
doniesień, wojska  mandżursko-japońskie za- 
trzymawszy się na linji 20—30 klm. na polud- 
mie od Wielkiego Muru, tj. wzdł eki Lan- 
Ho (około 200 kilometrów na północo-wschód: 
od Pekinu), 1 posuwają się zupełnie na- 
przód. Najlepszym dowodem tego, iż wojska 
Ż apońskie nie mają zamiaru za- 
jać Pekinu i Tien-Tsinu jest fakt, iż wojska te 
moglyby, przy uwzględnieniu łatwo dającego 
się przejść równinnego terenu przebyć tak nie- 
znaczną. przestrzeń hez najmniejszych trudno- 
ści w nader krótkim czasie, ale naskuiek 
wozkazów dowództwa — lego, nie czynią. 

Wobec powyższego takt częstego powtarza- 
nia pogłosek o planowaniu zajęcia tych miast, 
w szczególności pogłosek o bombardowaniu 
szpitali i t. p, mozna z;całą pewnością tłuma- 
czyć chęcią. spowodowania przez Chińczyków 
interwencji państw obcych i świadomie pro- 
wadzoną, a zmierzającą ku temu propagandą. 

W końcu informujące Ajencję „Iskra“ źró- 
dla japońskie stwierdzają, że generałowie 
chińscy zgromadzili ogromne ilości wojska, 
tak, iż na samym lewym brzegu rzeki Lan-Ho 
jest około 16-tu dywizyj, t. j. siły 6—7 razy 
większe od sił mandżursko-japońskich. Wzbu- 
dza to podobno ogólny niepokój: 
zaostrza położenie. Jhi 

Nie bacząc na to, w chwili obecnej wojska 
japońskie, mimo wszystko, mają zamiar stai 
nowczo nie przekraczać linji 20—30 kilome- 
trów na poludnie od Wielkiego Muru, a w ra- 
zie możności cofnąć się nawet na swe teryto- 
rjum. Jednakże, o ileby Chińczycy nie zaprze- 
stali swej akcji, wówczas wojska mandżursko- 
japońskie może będą zmuszone odstąpić od 
swego. postanowienia, lecz wówczas cała od; 
powiedzialmość musiałaby spaść na Chiny. 


otrzymała 


$ | 


KRONIKA. 


57 Warszawa 27 kwietnia. 
— Kalendarz na czwartek: św. . Wschód 
wschód księżyca 4.44, 


zachód 22.08. 


OGÓLNA. 

— Rewizja w kolonji akademickiej, W lokalu b 
raczelnego komitetu akademickiego, należącym 0- 
beonie do coninali akademickich Bnatnich Pomocy 
policja przeprowadziła rewizję, 

— Odnalezienie drugiej części monstrancji. Do- 
mosiliśmy już wczoraj, 26 dzieci, tuiwiące się w pie- 
sku nad Wisłą, znalazły podstawę monstrancji, 
śkradzionej w kościele N. M. P. na Nowem Mieście, 
ŚSzczegółowsze posziikiwąmia. doprowadziły do od- 
Krycia w tem samem miejscu jeszcze dwóch karnie- 
ni pochodzących z monetraneji, wczoraj, wieczo- 
rem zaś znaleziono przypadkowa również śpocko- 
wą część mionstzancji w pobliżu Wisły; między 20- 
liborzem a Marymontem. Znalezione części mon- 
strancji znajdują sę obecnie ww rękach policji sled- 
czej, która nie ustaje w poszukiwaniu świetokrad- | 


Ajencja|* 


ców. Brak jeszcze dotąd górnej części monstrencji 
mych kamieni. 

— Odroczenie procesu Mirjama-Przesmyckiego. 
W sądzie apelacyjnym toczyła: się sprawa Jerzego 
iego i Jerzego Brauna, ski 
3 miesiące więzienie za zi 
ydkiego w druku. Z powo- 
wiadków: proces został odro- 


MIEJSKA. 
— Pociągi „Dancing-Bridge-Targi". W związku 
z Targami Poznańskiemi dyrekcja kolei w Warsza- 
wie uruchomi w porozumieniu z dyrekcją Tarzów 


mja o 5 po poł 
zd z Poznanie 


Przyjazd do Poznania o 
maja o tej samej porze co po 
ejazdu: w: obie. strony z 
dąć będzie wagon do tańca oraz stoli 
dżowe w przedziałach. 

— Podniesienie opłat wpisowych w szkołach war- 
rat uchwalił podwyższyć opłaty 


płatnego nauczania. Zmiany. 
czątkiem przyszlego roku szkolnego. 

— Ceny w cukierniach. Ponieważ nie wszystkie 
kłady gastronomiczne zastosowały się do obni: 
żek wprowadzonych przez komósarjat rządu wla- 
dze przeprowadza ją specjalną kortrolę i wielu już 
wiaścii czy administratorów tych: zakładów z0- 
stalo pociągniętych do odpowiedziajuości, karnej. 

— Signum temporis. Dowiadujemy się, że jedna 
z najstarszych i najbardziej, uczęszczanych cukier- 
ni į kawiarni warszawskich od dłuższego czasu nie 
opłacała komornego. Wobec pow ego właścicie- 
le domu. w który 
pili o. eksmisję. 
30,000 zł. 

— Chaos plakatowy. Pomimo istnienia w War- 
szawie specjalnych słupów ogłoszeniowych miej- 
skich, przeznaczonych. na plakaty. ciągle jeszcze 
obsepwować można plakaty ogłoszeniowe na mu- 
rach domów, parkanach, kioskach itp. Komisarjat 
rządu postanowił wydać w najbliższym czasie prze- 
pisy, uniemożliwiające na przyszłość szpecenie. i za- 
śmięcanie miasta, płakwiemi. 


ODCZYTY. 

— Z dziedziny sztuki. Dziś o godz. 8 wiecz. od- 
będzie się w salach IPS-u na placu Piłsudskiego 
odczyt znanego "krytyka artystycznego i znawcy 
sztuki nowoczesnej Dra Edwardw Woronieckiego 
p.t. „Uniwersalizm a narodowość w, sztuce”. 


Wybory. w Towarzystwie Rredytowem Ziemskiem, 

Wczóraj odbyły się. wybory komitetu głównego 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warsza- 
wie. Na prezesa wybrany zostal senator August Po- 
pławski, na wiceprezesa l. Jan Czarnowski, na rad- 
ców pp Kazimierz Skarżyński, senator Zygmunt 
Leszczyński, Marjan Arkuszews 
ki, Stanisław Zdzi 
Stanisław Godlewski, Witold. Merane 
der Mazariki, na zastępców pp: "Stefan Gorski; 
z Krzyżanowski. 


Zaleglość komornego przekracza 


Kronika zamiejscowa. 


ZE LWOWA. 


— Włamanie do pałacu Pawlikowskich. W Me- 
dyce do, rałacu Pawtkówskich Wwamali się zio- 
dmeje i skradli znaczną iłość złotych dukatów, 
srsbrnych monasi, biżuterię. Aresztowano 2 osoby 
podejrzane o kradzież, w posiadaniu których zna- 
leziono część skradzionych przedmiotów. 

— Dyrektorem polskiego eksportu naftowego wy- 
brano we Lwowie inż. Damiena. Wandycza, dotych- 
czasowego ` dyrektor administracyjnego  Poimónt: 

— Były premier ukraiński przed sądem. We 
Lwowie stanął przed sądem. W premjer ukraiński. 
adwokat Dr_lzydor Rolubowicz i jezy stryjeczny 
brat Wasyl Hofubowicz, którym akt oskarżenia zá- 
szica oszustwo. Dr. H. ma zasydzie hipoteki uzy- 
skamej od siostry swojej żony Sietniękiej.. nabył 
u firmy -Schiffman towary kolonialne za 4.000 do- 
larów, które następnie obaj oskarżeni. epieniężyli, 
by pieniądze te stracić przy wieplnictwie nafio- 
wem. Nadto Dr.H. oskarżony: jest o zabranie Szuli- 
mówi, Wadlachowi. 7.000 dolarów na kupno drzewo- 
stanu! Proces potrwa kilka dni- SĄ 

— Rozwiązanie konferencji akademickiej. Staro- 
stwo grodzkie rogmviązało lwowską konferencję a- 
kademicką jako zrzeszenie nieodpowiadające wo- 


- |Skrądziona. 


mieści: się ta cukiernia wysta |: 


CZWARTEK 27 KWIETNIA 1933. 


5:000 zł. 
igyal zna- 


Z POZNANIA, 


„Fräulein Doktor“ przed sądem. Głośny spór 
między Teatrem Polskim w Poznaniu a Teatrem 
Nowym o sztukę Jerzego Tepy „Fraulein Doktor— 
ny przed kilku dniami — zpalazł 
wakandzie sądowe. 
dstawił 


rekłamowa 
eur" w tuma: 


u p. Horwata. Podob 
t tłerzające. Zastępca po 
Ù Nowego; w odpowiedzi na wywody o- 
ył sądawi korespondencję dy- 
EO z autorem 


stąpi od premjeny „gdyż 
nioże do niej 
czynione do szin 
na sama stw i 
ji Po złożen 


Z POMORZA. 


Połów śledzi. Z Jastarni wyjechało kilk 
ów na kutrach na dalekomnsskie 


leziono zwłoki Stefana M wskiego na torze ko- 
lejówym. Ciało byo przywiązane sznurem! do szyn, 
opodal leżała obcięra głowa: Władze prowadzą d 
chodzenie 


Z LUBLINA. 
— Tragiczna $mieró księdza. Koło Garwolina na 


jie Oran 3 samolo- 
i szybowały: wzdłuż 
y wzłąb Litwy: 


Niezwykły sukces lotaiciwa polskiego 
w Bułgarji. 


Wizyta eskadry polskich samolotów sportowo- 
turystycznych w Bułgarji i wielki festival lotniczy 
polsko-bułgarski, zorganizowany w Sofji: dały pr 
sie bułg: emat do entuzjastycznych omó- 
wień sprawności polskiego lotnictwa, Jeszcze po 
upływie kilku dni od wielkiego święta lotniczego 
na lotnisku jem, cała prasa bułgarska za- 

i pisy wizyty lolmików pólskich, 
a. szęzególnie podnosiła sprawność techniczną zá- 
demonstrowanych jej aparatów i wręcz niezwykłą 
umiejętność i odwagę pilotów. 

Z dwóch kolejnych numerów półoficjalnego or- 
Finu bułgarskiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych „La Bulgarie“: dowiadujemy się, że wizyta 
lotników polskich w. Sofji stanowiła dla całej nie- 
mal Bułgarji wydarzenie pierwszorzędnej wagi. — 
Artykuły utrzymane są w tonie aż żenującego en-| 
Auzjazmu. Autorzy podkreślają przedewszystkiem | 
ifakt miezwykły, iż na odległe od stolicy lotnisko. 
wybrało się ponad 30000 osób, co ma stosunki buł-| 
garskie jest wypadkiem niespotykanym. Urucho- 
miono specjalne pociągi, samochody i nawet Wo- 


|zy, ażeby eprostać wymaganiom publiczności. — 


Najwyższe tony zachwytu odnoszą się do por. Or- 
łowskiego, który zdumiał i zaimponował . swą 
akrobacją lotniczą, ale znawcy podkreślają prze- 
dewszystkiem skończoną doskonałość fabrykacyj- 
ną materjału lotniczego. 

W antykule wstępnym „La Bulgarie“ po podkre- 
śleniu wiekowej przyjaźni polsko-bułgarskiej znaj- 
dujemy omówienie „niezwyklego sukcesu przemy- 
słu polskiego. który dziś jest w stanie sprostać 
wszelkim potrzebom lotnictwa polskiego i dostar- 
czyć potężnych i solidnych aparatów, dających 
pełne bezpieczeństwo i m tych sławę imie- 
nia polskiego od Bałtyku do morza Egejskiego". 

Przy tej sposobności kompiertenty zbiera linja 
Lotnicza „Lot“, Która — jak wiadomo — eksploa- 
tuje szlak powietrzny Warszawa—Bukareszt—So- 
fja—Saloniki ku całkawiterau zadowoleniu ludno- 
ści czterech państw i sprawia, że „dzięki wspania- 


|Sklep. należący do kupca żydow 
; | Hersz Rots Kró 


dekoracje po- | r 


iym i pięknym aparatom polskim, droga z Sofji do 
Warszawy drogą powietrzną trwa krócej, aniżeli 
podróż koleją z Sofji do Warm 


JeK to było pod Pruszkowem? 

W: związku z wiadomościami, podanemi w dniu 
25-vym b. m. przez jedno z pism stołecznych © 
krwawej bójce między trzema robotnikami a gru- 
pą młodych Żydów w dniu 22 b. m. w Pruszkowie, 
w. wyniku której dwaj Polacy mieli odnieść rany 
od kul rewolwerowych, dowiadujemy się o praw- 
dziwym przebiegu adku, który w świetle fa- 
któw: przedstawiał się następująco: 

W dniu 21-szym b, m. w godzinach wieczornych 
miał miejsce w Pruszkowie napad rabunkowy na 
jego nazwiskiem 


, przy ul. Krótkiej Nr. 
pastnicy, zaopatrzeni w łom, wiarghiąwszy do skle- 
pu wymienionego kupca, zażądali wydania pie- 
niędzy. Rotstein w obronie własnej strzelił do na- 
pastników, na co ci odpowiedzieli również strzała- 
mi, nikt jednak mie odniósł żadnych obrażeń. — 
Sprawcy rabunkowego napadu, awanturnicy, któ- 
li się mieszkańcy Pruszkowa, Konstan- 
ki — lat 29 i Wacław Grejszczuk — lat 
30, zostali przez policję zatrzymani i przekazani 
sędziemu śledczemu. 


Kurs prawodawstwa sanitarnego, 


„ w porozumieniu 
sprawiedliwości organizuje w 
dó-26 maja br: dwutygodniowy, kurs 
prawodawstwa sanitarnego dla prawników. 
Zadaniem kursu będzie ułatwienie współpracy 
prawnika i lekarza w zakr orzekania w snra- 
wach pizekroczeń ych się higjeny 
publicznej i le ładach omówione 
ją hyć przedewszy: ustawowe, 
kióre wymagają wyjaśnienia merytorycznego £ 
punktu widzenia ich ogólnych podstaw biologicz- 
nych. 
Program. 


ym 
osowaniu do medycyny sądo- | grał z graczami 


wej. 8) Ustawodawstwo z zakresu praktyki lekar- 
skiej, dentystycznej, felczerskiej, położnych. 4) 
stawa o szpitalnictwie. 5) Ustawodawstwo z ga- 
kresu higjeny pracy. 6) Orzecznictwo lekarskie u- 
bezpieczeniowe. 7) Ustawodawstwo z zakresu o- 
strych chorób zakaźnych. 8) Ustawodawstwo z za- 
kresu chorób spolecznych (jaglica, walka z nierzą- 
dem, alkoholizm. narkotyki). 9) Ustawodawstwo z 
zakresu nadzoru nad żywnością. 10) Ustawodaw- 
stwo z zakresu zaopatrywania w wodę, usuwania 
nieczystości. 11) Ustawą o grzebaniu zmarłych. 

Wykłady odbywać się będą w godzinach wie- 
czomych, od godz. 19—21. Ogółem godzin 18-c 
W pisowe ma kurs wynosi 10 zł. Zgłoszenia na ku 
przyjmuje i imformacyj udziela sekretarj. 
stwowej Szkoły Higjeny, ul. Chocimska 
8. 94-81) w terminie do 12 maja br. 


Sport 4 wychowanie fizyczne. 


Polacy w Nicei. W dalszym ciągu: 
nych. rozegrano konk: zespołowy: 
walerji belgijskiej Wygra 

nie najlepszy byl Belg 


o ARR ka: 


li Szwa je: 


rzy. Iądywi Brabande. 
na „Acróbateż Por. Dabs jero“ zdobyl 6-tą 
nagrodę, Ruciński na „Reszce” wstęgę honorową. 
Polacy w Pradze na zawodach lekkoafletycznych 
wystąpią w składzie: Wajsówna — dysk, Wala 
100 ii skok w dali Nowak 

Ir. fmzez piot 
skokow zw 


miec — 110 metr. z płotkam 

Garbarnia zdoby 
granicznych za u 
skid) z drużynan 
wiem przylecia 
przed drużynami: 3) Lega (Wars? 
Ruch (W. Hajduki) 15 pkt. 

Mecz tenisowy Holandja—Polska, Jak 
dujemy holenderski, Znidązek teni 
definitywnie skład swej re 

4 opukar Dav: 


się down- 
ustalil już 
zentacji na mecz 
0-W barwach Iłolandji grać 
baj znani 


stary te 


Proe 

Na początku rozprawy 
cza. że świadek Kim 
wa, iż nie może pr 
chory na zap luc, tku co może (w razie po- 
trzeby przedło: jadectwa lekarskie. 

Wobec tego obrońca św. Dr Eti Zwraca -sig 
do trybunału, by, jak to już obrońcy wnosilii po 
przedniego dnia, zbadać w Warszawie Romusię, 
czy miła złamaną rączkę i mzesłuchać na tę oko- 
liczność Zarembę. 

P. przewodniczący wyjaśnia, że już porobit od- 
powiednie kroki, by sprawę tę w Warszawie zba- 
dano, i zdamo telefoniczną relację a w 

Jak wiadorho, świadek Kurczyński w zeznaniach 
odczytanych na: rozprawie z protokołu zrobił za: 
rzut. Górgonowej. że zdamała rękę Romiusi. 

Adnv. Pr. Woźni skt zwraca się do dyr. Żmi- 
grada, by podał kwalifikacje naukowe Dra Lewan- 
dowskiega g 


przewodniczący oświad- 


ki nades 


1 podsiawie dokto- 
pecjalnych siudjów omz wyma- 
ganych kursów, Dr Lewandowski uprawniony jes 


do wykonywania ekspertyz w charakterze bi 
go z chemii sądowej, 
Obopólne załatwienie nieporozumienia. 

Następnie dyr. Źmigród oświadcza, że niema 
i mie podnosił nigdy żadnych zarzutów w stosun- 
u do p. prof. Olbrychta, jako czlowieka, oraz u- 
onego i biegłego slowego; przytaczając w zezne- 
u swem przed sądem alorram o kalumniator- 
stwie, choal tylko podkreślić skuty każdego za- 
rzutu, chociażby nieshisznepo, nie che zag Dy- 
najmniej. nazwać kalumuntatorstweńm wystąpienia 
p. prof. Olbrychta. 

Prof. Br OBbrych 
wóadomości i stwier 
tknąć osoby p. dyr. e pot 
działalności kierowanej przez niogo instytucji, pra- 
gnal zaś jedynie zaznaczyć wadliwość obowiązują- 
cych przepisów, w przedmiocie ekspertyz sądowych. 

Po tych obopólnych oświadczeniach dyr. Żmigród 
i prot. Dr. Olbrycht podali sobie ręce. 

świeca i ślady krwi. 

iWicepr. sądu twowskiego Dr Antoniewicz poda- 
je, iż prowadził „proces Gorgonowej we Lwowie, 
Między rzeczami dówodawemi: ra rozprawie znaj- 
dowala się świeca. Oskarżoną Gorgonowa miale. 
wchodzić z nią do pokoju dezatki a potem tę świe- 
ce znaleziono kolo hasenu 

Świadek na świecy mie widział znaków krwi, by- 
ły tylko znaki zeskrobania, co wyjaś 
ey Iwowscy, że zeskrobali te miejsca, 4e 
zauważone plamy. P. Westfalewicz oświadczył po- 
tem, że wykrył tam krew- 

Na rozpiuwie we Lwowie trybunał na wniosek 
obrony postanowił wysłać wszystkie przedmioty do 
prad. Dr Hirschfelda do Warszawy, by poddać nze- 
czy badaniom, według innych jeszcze metod. Rze- 
czy te, jak również świecę, na której świadek nic 
nie widział, wysłano do Lwowa, gdyż p. Westta- 
lewicz twierdził, że może tam jeszcze da się ci 
wykryć. Świadek uważał plamę na: końcu świecy 
za odrobinę brudu. 


jegle- 


st | świecę i n 
l 


es Gorgonowej. 


spakowal następnie 
słano je naj dworzec Ko- 
ło Warszawy. 

udów knwii świecy, tyl- 
nie pa- 


Przechowalnie sądowe. 
Co się tyczy miejsca, gdzie byth 
wa Lwowie dowody BAZE c Eyal 


ad świadcza p. Anto- 
niewicz, że rzeczy te byly początkowo prechoio 


wane w pokoju ma parterze. a polem przenies 
y mD rze. AM + ni 
je do pokoju na I-szem PEA Świadek oglądał 
szezególowo te zeczy przed rozprawą, « ZWIASZCZK 
futro, które nie miało żadnych Śladów plesni. Rze 
Seong naea w pażdziemiku ub. rt do 
są r Krakowie. Futro rohilo ważenie, że byi 
Yer wycierane, en N 
Na salę wezwano mawców lwowskich West- 
falewicza, ü Opieńskiego. P. Westfałewicz okazuje 
i, że w polan ie długości miała knym- 
robili próbę  benzydynową 
AEN Św eca odeslamo do Warszawy, 
§ niala ona jeszcze maleńki ślad, 
P. Opieński stwierdza, że próby robił wspólnie 


zbwdeć | ołów 


z p znacze. 
+ Westfalewicz zaznacza stanowczo na pytanie 
prokuzarora. Że na świecy były slady Pi A 
P. Operski. wyjaśnia, że próby byly robione 
spiesznie, bo terminowo, więc i 'protokoły możli 


Na pytumie sędziego przys, 
moda P. Dr Opjeński, że przy uniwersytecie wew- 
skim zajauje się dział instytutu medycyny sądo- 
A na którego czele stoi prot Dadlez. Znawcy wy: 
ko jadę Próby w prywatnem labonatonjiim pót- 
a on R PANA R „gdzie Wysyłane bywają 
medycyny uionej spentyz, przedmioty z zakladu 

„sepr Dr Antoniewicz oświakl 
krwi sło Warszawy nie wysył anó; Ro ię arie 
r ago Popta ma do. yas 

P. menski wyjaśnia, że tak on, jak i 
Wesifatewicz są bieglymi sadowymi uprawianie 

kan) wymi, wniony- 


ac robia el 
Prokurator pyta prof. Dra Olbry, y 
świadkowie jncyś Ta okoliczność 2 Taio D „5% 
topte pleśnią. Śwadkami na 10, według ioia 
ARE Olbrychia są dwaj lekarze. Po otwarciu 
Dpatietu 2 rzeczini czuć było won pleśni. na. pod- 
We TOI tala zielone linje, tak, że ZD 
s) są to jakieś znaki od. kolarowych 
Adw. Dr Woźniakowski zaz lacze, 
sane ina W Pizechowują BA lica Roach 
 norą, tak, że, rzeczy sZone Z} 
chowalni, czuć już z daleka walkęci, BOI RE 


je 


IKrowickiego, odpo- 


IP. prokurator mie żąd, jrzegł ramii i 
ków na to. że futro Gorgonowaj dowy, i AN 
htowi z j i sądowej w. Krakowie 
EATA wierzy w. loażdo OrzECZe- 
ku dlugoleiniago Zrawcy sg- 


było pokryte pleśn 
nie p. Olbrychta; 
dowego. 


Dzisiejsza rozprawa rozpocznie się o g 


9465 rano, 


KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI | 
é pas sę ac 
 Podzwonne. 
Z —00— 


42) (Ciąg dalszy). b 

— Ale we Francji po rewolucji znalazł się 
Napoleon, gdy w Polsce rozlała się demokra- 
tyczna powódź — ubolewałą Teonia. = 

— I my będziemy go mieli, zresztą on już 
pizebywa między nami, on już zabrał się do 
dzieła — zawołała pani Mitka, wskazując ręką 
Chotoszewskiego. 7 

Twarz działacza, który lubił pochlebstwa, má- 


Teonia, | c 
czasu wstrząsu nerwowego, wywołanego pie- 
ścią męża, mie znosiła wogóle, krzykm, wpila: 
cienkie palce'w ramię Józka i, trzęsąc się ner- 


Naraz w ultcy przez otwarte 


wołania o pomoc i gwizd! tóra od 


ywo spytała: co teraz będzie? Sa 
ER pani. Nie nie będzie — burknął. 
* Ale oboje cofnęli! się „od. okna. ASS 
dloczona w salonach publiczność zaczynała 
niecieypliwić i drwić. 


szkanie, 


samą gospodynię i jej pretensjonalną suknię, 
Jio w krótkich słowach zaznajamiiał hrabinę 
| Klementynę Świerzeńską z treść vego „bal- 
tyckiego memorjatu“, fo, rzucał jakiś niespo- 
dziewany aforyzm, lub dwuwiersz. dd 

— Który z nanów odpowie mi na pytanie: 
z winy mierozumu czy błędów rozumu sti 
się więcej zła na świecie? — spytał, zasunąw- 
szy ręce za pas słucki. 

— Do której z tych dwu kategoryj mamy 
zaliczyć raut dzisiejszy? — zadrwił Jakób Sie- 
wierski, 

Jeden tylko serca męką, zamiarami, choć 
nię skutkiem zaczął Sawa. 

Pani Mitka siądła do fortepianu i zaczęła 
Preludjum Szopena, a przerwąwszy po chwili 
gre- kazała zapalić na kominku i pnzysunąć 
tam dwa. fotele, żeby koniecznie było „cosy“, 
poczem dalej śledziła niewiernego. koch 


ludźmi. Wiedz o tem, 
dzy tobą a nim. 

— Skąd ta opieka? Nie chcę, wypraszam 
sable FEG? Meets i z 

— A skąd ten nieszczęsny szał 4 ciebie. Za- 
-|stanów się tylko: Siemieniecka, wnuczka ka- 
sztelanów I — komunista, bezbożnik, szpieg — 
gnębił niedawną panią serca swego, ździwióny 
nagłem wygaśnięciem pożaru. Tak „step już 
się nie pali“... Od chwili, gdy spotkał 


już| biorąc z rąk 


w lowarzystwie kochanka, który okrył ją 
| śmiesznością. i wstydem, coś z pogardy, którą 
żywił dla tamtego drania, spłynęło i na nią. 
— Poradź mu, by wracał do Moskwy, bo bę- 
dzie źle. Zniszczę go! 
Inia, lubo twarz jej płonęła, uczuła chłód. 


stało Lodowata ręka ścisnęła pałające serce. 


— Mścisz się! Nie wiedziałam, żeś taki po- 
diy! — Szarpmięty sznur pereł prysł, posypa- 
ły się perły. Józek i Choroszewski rzucili się 
na kolana i pomagali zbierać, lecz nim zdą- 
żyli zebrać wszystkie na dole rozległa się 
„Rota“, śpiewana przez chór dziewczynek pod 
przewodem Ani. > 

Po chwili w drzwiach stanął wysoki pan 
w. ogromnych na olbrzymim nosie okularach. 
Gość był nie we fraku, lecz w białem letniem 
ubraniu w tenisowych pantoflach. 

„To jest uchybienie, afront, lekceważenie“ — 
przebiegi w tłumie szept oburzenia. 

— A nie mówiłam wami — tłómaczyła Mit- 
ka gdumionym — że raut musi mieć cechę i 
nastrój rodzinnego zebrania. Sam Mortimer 
podkreślił to białym garniturem. Zgadłam, o 
co mu chodzi. On miał dosyć fet i ceremonii. 
On jest homesick. Dwie wiejskie dziewoje w 
strojach Tudowych, Kujawianka i Łowiczanka 
wręczyły gościówi wieniec śpiewając: „Plon, 


i | niesiemy plon“... On zaś stał ze skrzyżowane- 


mi ma piersi rękami, apatyczny, jakby nie- 
obecny. Sennym wzrokiem patrzył w prze- 
strzeń.. Nie zachwyciły go dorodne dziewoje, 
ani rozczuliło niebiesko ubrane chudziątko, 
które" rozpłakało się z tremy, nie mogąc do- 
kończyć aroydidgiego powitalnego wiersza, u- 
łożonego przez. Łuszczyńską. : 

„Polskie kwiaty, polskie aniołki" . mruknął, 
iącego dziecka więż jaskrów 
ti niezapominajek, i miał już wkroczyć do sa- 


Jonu, kiedy. Ania nadprogramowo zaintonowa- 
ła „Boże coś Polskę". Teonia, przerażona chó- 
rem, który, nagle huknął, chwyciła Mortimera. 
za ramię, ale ten nie zwrócił uwagi na tę nie- 
zasłużoną niczem poufałość. 'Poprawiwszy: 0- 


kulary, badał teraz znudzonym wzrokiem 


wysokość pieca. Stojących bliżej uderzył wy-| j 


raz twarzy ospały i udręczony zarazem. 

— Nie nacieszyliście się jeszcze własnym 
domem — zauważył — “dlatego robicie tyle 
hałasu. $ : 

Teraz zbliżył się gospodarz i, przypomina- 
jąc się pamięci, zaznaczył w złej irancuzczy- 
źnie w imieniu żony i swojem, że oboje są 
niezmiernie zaszczyceni, szczęśliwi i wdzięcz- 
ni. Gość spytał o panią «domu i powiódł obo- 
jętnym warokiem po zebranych. Gospodyni 
nie było, gospodyni znikła jakby zapadła się 
pod ziemię. Nastąpiła krótka chwila zamie- 
szania. Wszyscy czekali na coś. Gość zwiesił 
swoją ciężką i nudną głowę. 

Pan Ksawery wyratował sytuację, zarzą- 
dziwszy,- by. wykonano następne numery pro- 
gramu : 

‘Zamiast huzarów, których nie udało się Sa- 
wie stworzyć, dwaj weterani 63-g0 roku od- 
prowadzili znakomitego gościa, przyjaciela 
narodu do kominka. Tu rozpoczęła Się prezen- 
tacją. Uprzywilejowani z trudem przeciskali 
się przez ciżbę ciekawych, którzy stioczyli się 
we drzwiach i dokoła owych dwu foteli, które 
miały wytworzyć nastrój „cosy“. Każdy chciał 
na własne oczy oglądać miljardera, który 
przybył ma uroczysty raut, wydany na jego 
Cześć, we flanelowem ubraniu i tenisowych 
pantoflach, z grubym notesem w ręku. 

Miljarder trzymał jedną ręką w kieszeni. 
drugą machinalnie podawał kłaniającym mu 
się nisko przedstawicielom przemysłu, finan- 


sów, nauki, arystokracji i błądzi p 
iwem spojrzeniem po SA lądził wciąż mar- 
— Gdzie jest gospodyni? 
drugi po angielsku 
Brat i mąż, 


= spytał poraz 
tym razem, Sy: 


gar 3, KE 
wieściłą jak Kasandra mó 
Położył jej 

RE żartobliwie a EE 
Eier SRA A, wstała i zgodziłą się 


P kto jest ten Me aA 
zwróciła się jakby ze złością do ESN 


Montimer jest twoim gościem, 


— Byleście nie żałowali 
go za możną przyjażń ni 
zagadkowo i poszła. 

— Jak się pani miewa? 

— bardzo głoś 
Sid odezwał się do niej Marsie 0 P3 
Kęt pana — szepnęły drżące usta. 

— n lepiej. Muszę z pani Rów 
(osobności, ale nie dziś, Przyjdę jutro o Bomar 

$ Doja rze. Dlaczego pan tu przyjechal? — 
A „vie się pani jutro. Na razie proszi 

yskrecję. 0 

Nikt z otaczający: 

ych, 
którzy stali obok, nić 
djalogu. Zauważon 


tego wszyscy i dro- 
e zapłacili — rzuciła 


nawet. Sawa i Teoś, + 

fi n tego dziwnego, 

= a tylko, że gospodyni do- 

SĘ AG się wyjątkowo MERA że 

x „cale ręki znakomitemu gościowi, 
zem oczywiście wystawiła najgorsze w oczach” 

cudzoziemca świadectwo kobiecie polskiej. 


(C. d. n) 


"skusyj, jakie głębokie i 


CZWARTEK 27 KWIETNIA 1933. 


Ez zabierało głos wielu mówców. Jak z dyskusji 
Obniżenie czynszu w domach ZUPU | å z 


Minister opieki społecznej zatwierdził wnio- 
sek Z. U.P. U. w Warszawie i Lwowie w spra- 
wie obniżenia czynszu w domach ZUPU. 
W Warszawie czynsz obniżony został o 15 proc., 
w Łodzi o 20 proc., we Lwowie, Krakowie i Bia- 
lej obniżka wynosi 5 do 10 proc., natomiast 
w domach we Lwowie i Krakowie, zbudowa- 
nych po roku 1930 obniżka wynosi 15 proc. w 
domach trzędn ych i 10 proc. w domach ro- 
boiniczych, Oh a obowiązuje od 1 kwietnia 
b. r. na cały rok. 


Zjaza gospodarczy w Warszawie 

Jak słychać szereg organizacyj gospodar- 
czych i społecznych podjął prace przygotówaw- 
cze do zwołania zjazdu gospodarczego w War- 
szawie, który miałby ustalić postulaty sfer go- 
spodarczych w związku z obecną sytuacją. 
Zjazd ten odbyć się ma w pierwszych dniach 
maja b. r. i potrwa trzy dni. 


ka b. dodatnią: rolę odegrała dotychczas 
ustawa o urzędach rozjemczych dla małej 
wia: ści rolnej. Kwestję funkcjonowania tej 
ustawy referował dyw. Lipski i z referatu jego 
wynika, iż w okresie od 1 grudnia ub. r. do 
1 marcą b. r. urzędy rozjemcze na podstawie 
tej ustawy rozstrzygnęly sporów między wie- 
rzycięlami i dłużnikami w rolnictwie na sumę 
14,500.000 zł.. oraz przeprowadzi 
browolnych na sumę około 4,500.000 zł. 

tak dodatniej roli ustawy © rozjemstwi 
drobnego rolnictwa o wane jest z dużą mie- 
cierpliwością ogłos: podobnej ustawy dla 
większej w! rolnej. O ile nam wiadomo 


obec 


w sferach tych budzi zdziwienie, iż ta doniosła 
ustawa dotąd jeszcze nie została ogłoszona. 


Sukces latnikaw polskich w Afryce 


Diaza kierowników biur tinansowo-rolnych 
W drugim dniu obrad zjazdowi przewodni- 

czył dyw. Lipski. Referowano sprawy: parce- 

lacji, oddlużenia oraz finansowania parcelacji 


i kpt. Hiszbanda 


na sa 
W zawodach tych wystąpi 


ma zupełnie 
obcym terenie i mimo ¢ ich warunków lot- 
nicy nasi pdobyli puhar za najlepszy wynik 


Przy pomocy p. B. Rolnego. Kwestję te wywo- | wśród ekip zagranicznych. Jutro lotnicy nasi 
łały b. ożywioną i gorącą dyskusję, w której | odlecą z Afryki do Polski. 


Ważne postanowienia narad waszyngtońskich. 


Stabilizacja dolara i funta, 
Londyn 26 kwietnia. 

(PAT) Prezydent Roosevelt i mjer Mac 
Donald odbyli wczoraj ostatnią dłuższą rozmo- 
wę, która dotyczyła długów wojennych. Z ko- 
munikatu, ogłoszonego w Waszyngtonie wy. 
nika, że obaj mężowie stanu są przekonani, że 
ustalili płasz ję wżajemnego porozumie 
w sprawie dlug: Wemniej jednak 
komunikat zaprzecza, jakoby zawarcie układu 
było już faktem i podkreśla, że tego rodzaju 
pgloski prowadzą do wych wniosków. 


Komunikat stwierdza, że odbywały się jedynie SK 


wstępne badania rozmaitych dróg, prowadzą- 
cych do rozwiązania zagadnienia. Porozumie- 
nie w sprawie stabilizacji walutowej ma być 
zwie osiągnięte. Delegacja angielska 
miala dać zapewnienie co do stabilizacji funta 
na poziomie 3.70 do 3.75 wzamian za stabiliza- 
cję dolara. Ponadto rozważano wraz z delega- 
cją francuską bardzo konkretne zagadnienie 
bimetatizmu ma podstawie większego, niż do- 
tychczas użycia srebra i przyjęcia go też jako 
podstawę monetarną drogą zmniejszenia obec- 
nej podstawy złotej poniżej zwykłych 40 proc. 
przy walutach opartych na złotym parytecie. 
Ameryka gwarantuje bezpieczeństwo Francji. 


Londyn 26 kwietnia. 
donosi z Waszyngtonu: 


(PAT) Reuter 


W dniu wczorajszym rzeczoznawcy francu- 
(scy i amerykańscy odbyli dwugodzinną kon- 
ferencję, poczem złożyli raport Rooseveltowi i 
| Herriotowi. Jak przypuszczają Roosevelt jest 
za zapewnieniem bezpieczeństwa Francji, przyj- 
mując w imieniu Stanów Zjednoczonych zobo- 
| wiązanie porozumiewania się z innymi sygna- 
larjuszami raktu paryskiego na wypadek po- 


|gwałcenia tego paktu. W' godzinach popołu-|* 


dniowych Ro 
byli kilku go 


welt, Mac Donald i Herriot od- 


č, że Rosevelt zgodził się naogół na plan 
Mac Donalda uzupełnienia Paktu paryskiego 
dla zapewnienia Francji bardziej określonej 
gwarancji na wypadek aktów agresji, mogą- 
cych wywołać wojnę. Ze źródeł urzędowych do- 
noszą, że Roosevelt: bardzo szczerze szuka for- 
my przyłączenia się Sta: Zjednoczonych do 
międzynarodowych wysilków, mających na ce- 
lu zahamowanie agresywnej działalności jedne- 
go z państw. Roosevelt pragnąłby również u- 
stanowić nadzór międzynarodowy. nad zbroje- 
niami. Sprawa ta była ujęta w ramy propono- 
wanego traktatu rozbrojeniowego. Nadzór nad 
zbrojeniami nie byłby przypadkowy, lecz stały 
i stosowany tam, gdzie tego wymagałyby oko- 
liczności. Pogląd Roosevelta na tẹ sprawę został 
przyjęty przez Francuzów z dużem zadowole- 
niem. 


a 


a 


Przed konferencja gospodarczą 


Waszyngton 26 kwietnia. 
(Tel. wł) Prezydent Roosevelt, premjęr Mac 
Donald i Herriot ustanowili termin zwołania 
światowej konferencji gospodarczej w Londy- 
nie ma poniedziałek 12 czerwca br. Decyzja 
ta interpretowana jest w kołach politycznych 
za dowód, iż rozmowy waszyngtońskie dopro- 
wadziły do oczekiwanego rezultatu. 
Genewa 26 kwietnia, 
(Tel. wh) Przewodniczący komitetu organiza- 
cyjnego światowej konferencji gospodarczej sir 
John Simon zwołał posiedzenie tego komitetu 
do Londynu na 20 bm. 


Hłaski min skarbu wyjechał do Waszyaptonu 
Rzym 26 kwietnia. 
(PAT) Włoski minister skarbu Jung wyje- 
chał do Waszyngtonu, celem wzięcia udziału w 
rozmowach waszyngtońskich jako reprezen- 
tant rządu włoskiego. 


DESCENSO ONEEN] 


Przeciw obecnemu nauczaniu. - 
gramatyki nolsk ej, 


(n.) Kto obserwuje nasze sprawy szkolme, ten 
zauważył z pewnością, że od dł iszego czasu 
ma łamach prasy wszelkich odcieni pojawiają 
sio głosy skierowane przeciw obecnym Sposo- 
bom nauczania w szkołach języka polskiego. 
Ledwo przebrzmiały ataki przeciw gramatyce 
prof, Szobera, już rozpętała się istna burza ©- 
ian wprowadzonych do ortografji przez 
itscha. Okazalo, się w czasie tych dy- 
żnice i nieporozumie- 
nia zachodzą między naszymi językoznawca: 
a wykształconym ogółem. e 

Rzecz charakterystyczna, że narzekania na 
Sposoby nauczania. ojczystego języka wycho- 
dzą niętyle od nauczycielstwa, ile od: osób po- 
stronnych.  Nauczycielstwo zdezorjentowane 


- ciągłemi zmianami metod i programów szkol- 


nych, raczej biernie przypatruje się: sporom. 
Czasami gorsze od położenia nauczycieli bywa 
z powodu nowych metod położenie rodziców 
lub opiekunów ucznia. Postulat „współdziała- 
nia domu ze szkołą” realizuje się nieraz w ta- 
kiej formie jaka chyba nie leży po myśli pro- 
Pagatorów. Skoro od uczniów wymaga. się, by 
na podstawie dostarczonych przez nauczyciela 
matenjałów sami, bez podręcznika, poznawali 
pewne Kwestje, to rezultatem tego jest szuka- 
Mie przez młodzież pomocy gdzie tylko się da, 
U rodziców, opiekunów, korepetytorów. Do wy- 
pracowania tematów z zakresu majrozmajt- 
szych przedmiotów, uczeń wciąga całe swoje 
otoczenie: starszego brata — słuchacza filozo- 
dji, ojca — urzędnika, sąsiada — inżyniera 
i t. p. Obrazki takie przy dzisiejszej zbyt sze- 
roko stosowanej metodzie „wypracowywania 
referatów" są bardzo częste. Przyczyna ich 
tkwi w tem, że programy szkolne bywają 
Skomplikowane, a metody może teoretyczne 
jak: najświetniejsze, często praktycznie są nie- 


Szwajcaria zostanie przy standarcie złota. 
Berno 26 kwietnia. 

(Tel. wł.) Szwajcarska Rada związkowa zaj- 
mowała się wczoraj kwestją porzucenia pary- 
tetu złota przez Stany Zjedn. Wydany komu- 
nikat stwierdza, że wydarzenia amerykańskie 
w żadnym wypadku nie dotkną Szwajcarji, 
która mimo wszystko pozostanie przy stan- 
darcie złota, 


Spadek kursu tunta. 


Trwająca od wczoraj rana zniżką kursu fun- 
ta szterlinga postępuje w dalszym ciągu. Na 
giełdzie paryskiej notowanie dewizy londyń- 
skiej spadło dziś ņa 87.15, czyli o 1 ir. na L 
funcie w stosunku do dnia wczorajszego i o 
całe 2 fr. w stosunku do notowań poniedział- 
kowych. W Zurychu dewizę angielską noto- 
wano w południe 17.77, wczoraj 18.05. Na 
giełdzie londyńskiej zniżka funta- jest nieco 
mniejsza aniżeli ta innych giełdach europej- 
skich. Wi stosunku do dewizy paryskiej funt 


układów do- | 


13 w stosunku do dewizy szwajcarskiej spadł 
w tym samym czasie z 17.9334 na 17.81. W sto- 
sunku do złotego funt spadł w Londynie z 31 
na 30.87 a w Warszawie na 30.65. Dolar ame- 
rykański poprawił dziś swój kurs, aczkol- 
wiek w stosunku bardzo nieznacznym. Na 
giełdzie warszawskiej notowana czek na N. 


skiej 
4.68, wczoraj 4.65. Ze względu na równoczesny 
spadek Kursu na giełdzie londyńskiej pod- 
niósł się w anacznym stopniu. O. godz. 13 no- 
towano 3.79 dolara za jeden funt, gdy wczoraj 
wieczorem notowano 3.84%. 


a 66 
„3 państwo 
Rząd Hitlera pracuje. 
Berlin 26 kwietnia. 
(PAT) Wczorajsze posiedzenie gabinetu po- 
przedziła według komentarza biura Conti kon- 
ferencja w sprawie świadczeń dla bezrobotnych 
i narada ministrów nad sytuacją polityczną. 
Wicekancierz v. Papen i minister Goering 
złożyli sprawozdanie ze swej podróży do Rzy- 
mu. Omówiono przytem szereg prac z zakresu 
polity. zagranicznej. Posiedzenie gabinetu 
Rzeszy trwało do późnej nocy. M. in. przyjęto 
projekt ustawy o szkolnictwie i postanowienia 
o numerus clausus przeciw żydom w średnich 
i wyższych uczelniach Niemiec. Postanowienie 
to wyklucza całkowicie ze szkół żydów, którzy 
imigrowali ze wschodu po 1 sierpnia 1914 r. — 
Przyjęto też projekt ustawy o namiestnictwie, 
przewidujący yrzekazanie kompetencyj kan- 
cierza Rzeszy nie rządowi, lecz premjerowi pru- 
skiemu. 
Teror studentów wobec profesorów. 
Hamburg 26 kwietnia. 
(PAT) W uniwersytecie w Kilonji związek 
studentów nacjonalistycznych złożył rektoro- 
wi listę 28 profesorów i docentów nietylko ży- 
dów lub sympatyków stronnictw lewicowych, 
lecz i takich, którzy — zdaniem studentów — 
nie posiadają ich zaufania. Związek wzywa 
tych profesorów, wśród których jest kilku u- 
mych światowej sławy, aby niezwłocznie 
prosili o zunlopowanie i grozi ww razie sprze- 
ciwu energiczną akcją, którą zmusi władze. 
do ich ustąpienia z uniwrsytetu. 
Prof. Spranger solidaryzuje się z usuniętymi 
profesorami. 
Berlin 26 kwietnia. 
(Tel. wł.) Prof. uniwersytetu herlińiskiego 
Dr Edward Spranger wniósł do pruskiego mi- 
nisterstwa oświaty. pisemnie rezygnację z żaj- 


| (Tel. wł.) 


mowanego stanowiska profesora filozofji i pe- 
dagogiki, podając. jako przyczynę tego kroku 
swoją solidarność z usuniętymi profesorami 
pochodzenia. żydowskiego. 


Huberman wygnany z Niemiec! 
Londyn 26 kwietnia. 
(PAT) „Manchester Guardian* donos Że W 
Niemczech zabronione koncertować znanemu 
skrzypkowi Bronisławowi Hubermanowi, Za- 
kaz ten odnosi się również i do pianisty Schna- 
bla z pochodzenia żyda wiedeńskiego, który 
razem z Hubermanem miał koncertować w Ber- 
linie. 
Nawet Ludendoriia nie tolerują. 
Berlin 26 kwietnia. 
(PAT) Prezydent policji w Lubece rozwiązał 
organizację gen. Ludendorfa t, zw. Tannen 
bergbund oraz związek radykalno-prawicowy 
Schwarzfront. 


Pięć i pół miljona bezrobotnych w Niemczech. | * 


Berlin 26 kwietnia. 
(PAT) Ogłoszone dane o bezrobociu w Niem- 
czech wykazują dalsze zwiększen 
bezrobotnych ó 69.000 osób. -Obecn. 
nych- jest 5,580.000 osób. 


17 wyroków śmierci. 
Berlin kwietnia. 
(PAT) Według doniesień pra: najbliż- 
szym czasie załatwione mają być kwestje wy- 
konania 17 wyroków śmierci, wydanych w cią- 
gu ubiegłego roku. 
Usuwanie cenirawców. 
Berlin 26 kwietnia. 


Przewodniczący frakcji centrowej 
Reichstagu Dr Perlitius 


stanowiska dyrektora wyższej szkoly rolniczej, 
w Kładsku (Glatz). 


p 


Pomyślae dla Polaków. wybory: na śląsku czeskim, 


Morawska Ostrawa 26 kwietnia. 

(PAT Wybory burmistrza w przemysło- 
wem mieście Trzyńcu na czeskim, Śląsku przy- 
niosły -zwycięstwo Polakom. Burmistrzem 
wybrany został dotychczasowy wiceburmistrz 
Komuta, drugim wiceburmistrzem wybrany 
został Polak Klusa. Czescy narodowi demo- 
kraci połączyli się z blokiem niemieckim prze- 
ciwko innym stronnictwom czeskim. Rezultat 
wyborów wywołał zadowolenie wśród ludno- 
ści polskiej na Śląsku czeskim, w której ręce 
przeszedł w ten sposób po. Karwinie i Jablonce 
zarząd 3 wielkiego miasta na Śląsku czeskim. 
Rezygnacja poprzedniego burmistrza mastąpi- 
ła z powodu trudnej sytuacji finansowej mia- 
sta. W Grodźcu na Śląsku czeskim odbyły się 
wybory gminne, w których Polacy zdobyli. 10 
a Czesi 5 mandatów. W porównaniu z wybo- 
rami w r. 1929 Polacy zyskali jeden mandat 
kosztem Czechów. 


Głodowy strajk górników. 
Morawska Ostrawa 26 kwietnia. 

(PAT) Strajk głodowy na kopalni w Suchej 
Dolnej ma czeskim Śląsku trwa w dalszym 
ciągu. W szybie przebywa dotychczas 130 gór- 
ników, którzy odmawiają powrotu na po- 
wienzchnię, dopóki nie będą: uwzględnione 
ich żądania. Strajkujący przebywają pod zie- 
mig już jeden dzień. i dwie noce. . Przed .ko- 
palnią zgromadził się kilkakrotnie demon- 
strujący tłum, wobec czego policja zmuszona 


jechało dotychczas 43 górników, głównie z po- 
wodu wycieńczenia. 


. i 
Budżet angielski 
Londyn 26 kwietnia. 

(Tel. wł.) Minister skarbu Neville Chamber- 
lain przedłożył wczoraj Izbie gmin „preliminarz 
budżetu na rok budżetowy 1933-34, opiewający 
w dochodach na sumę 698,777,000, a w wydat- 
kach 687,486.000, czyli przewidujący nadwyżkę 
w wysokości 1,291.000: funtów szterlingów. W 
przemówieniu swęm minister wskazał, że bu- 
dżet nie zawiera pozycji wydatkowej ma długi 
wojenne, ani też nie przewiduje żadnych Qo- 
chodów z tytulu reparacyj i innych wpływów 
z tytułu zwrotu dlugów wojennych. Dalej za- 
powiedział minister przedłożenie lebie gmin 
projektu ustawy w sprawie podwyższenia fun- 
duszu wyrównawczego na cele walutowe, oraz 
zapowiedział szereg podwyżek podatkowych i 
celnych, M. in. podniesione zostanie cło na za- 
pałki i zapalniczki oraz przewidziane jest opo- 
datkowanie ciężkich olejów. Chamberlain 
wskazał wreszcie, że finansom angielskim nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo, jeżeli będzie 
dalej prowadzona zdrowa i wypróbowana poli- 
tyka finansowa. 


Trzęsienie ziemi w Azji Mniejszej. 
Paryż 26 kwietmia. 

(Tel. wł.) Z Angory donoszą - o ponownem 

trzęsieniu ziemi, jakie ubiegłej nocy nawie- 

dziło południowo-zachodnią część wybrzeża 


zniżkował od wczoraj z 88.03 na 87.31. O godz. była 1ozprószyć demonstrantów. Z szybu wy-| Małej Azji. Najwięcej ucierpiał półwysep Da- 


realne, O nowym ataku na takie nierealne, 
przesadne / metódy * dydaktyczne przychodzi 
nam zdać sprawę. 

Jestlo jeden więcej atak na obecną formię 
nauki języka polskiego w naszych szkołach. 
Autorem tego ataku jest literat krakowski p. 
Maciej Szukiewicz. Wydał on broszurę 
„W sprawie nauczania języka macierzystego, 
i jego gramatyki“ (Kraków 1933. Nakładem F. 
Eberta, str. 37). 

Autor przystąpił do zagadnienia z dużym 
temperamentem polemicznym. Postawił tezę 
naogół słuszną: idzie mu o przerost nauczania 
gramatyki przy nauce polonistyki. 

Zarnz ma wstępie do pierwszego rozdziału, 
tratującego o nauczaniu gramatyki polskiej, 
autor przytącza wyjątki z podi ików Szobe- 
oraz Spławińskiego i Kulińskiego istotnie 
świadczące przeciwko tym podręcznikom. Cy- 
luje stamtąd definicje gramatyczne tak za- 
wiłę i niejasne, że uczeń nie może ich zrozu- 
mieć, Są to zresztą sprawy powszechnie wia- 
dome, wielokrotnie poruszane i też nie o 
wspomniane podręczniki p. Szukiewiczowi 
idzie. 

Szukiewicz uderza wogóle w dzisiejsze nau- 
czanie gramatyki, Wychodzi on z założenia, że 
zdolność posługiwania się językiem macierzy- 
stym jest nam dzięki dziedzictwu. wrodzoną, 
a gramatyka jako systematycznie ułożony 
zbiór spostrzeżeń nad własnościami języka, 
jest skonstruowana „ex post z faktów języ- 
kowych, i nie ma i nie może mieć żadnego 
wpływu na język. 

Ten niekorzystny stosunek gramatyki do jẹ- 
zyka w ramach mowy macierzystej, zmienią 
się niewątpliwie na korzyść gramatyki przy 
nauce języków obcych. Tu gramatyką urastą 
do miary przewodnika ułatwiającego naukę, 
W ramach jednak nauki języka ojczystego na- 
leży stosować gramatykę ostrożnie, w każdym 
razie bez tego przerostu definicyj i terminów 
niełatwych do zapamiętania, określeń nieraz 


mętnych lub nawet niełogicznych. P. Szukie-i 


1 


sarane © DEANA ma 


został usunięty ze 


dia, gdzie równocześnie z trzęsieniem ziemi 
szalała gwałtowna burza połączona ż gwal- 
towną ulewą. Przeszło 150 domów zostało do- 
szczętnie zniszczonych a znaczna liczba zosta- 
la uszkodzona. Liczba ofiar w ludziach + nie 
jest jeszcze znana: 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: Dziś „Cyrulik sewilski" | balet 
jutro „Faust“, 

TEATR NARODOWY: 
wialski*. 

TEATR NOWY: , 

TEATR LETNI: 
tówka”, " 

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie „Marjusz*. 

TEATR ATENEUM: „Krzyczcie Chiny". 

TEATR KAMERALNY: „Trzy pary jedwabnych 
pończoch”, 

TEATR im. ZAPOLSKIEJ (Karowa 18 
mjera sztuki. Rydla „Zaczarowane ki 

TEATR 8.30: Codziennie nowo wy 


Dziś i jutro „Pan Jo- 


i codziennie „Ach ta go- 


+ Dziś pre: 


TEATR BANDA: „Moja ciotka i ja”. 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Apollo: 

Adria: 

Atlani J. E, Subjekt“. 

Capitol: „Meżczyzna w jej życiu“ į „Serca na 


„Syn dżungli“, 
orucznik marynarki“ | rewja „Na 


Stylow! ika dziewczyne”. 
Światowid: „14 lipiec". 


Radjo. 
Mikołaj Orlow. 


z Filharmonji 
reżmie udział światowej sławy pin- 
ikołaj Orłow, który, z towanzyszeniem: ct- 
odamu efekt V. koncert forteplanowy 
i rt c-moll Mozantni 
na tematach lu- 
M. Kondrackiego, 
* Labuńskiego, oraz 11 
go, Poka z pochodzeni: 
vym Jorku. Będzie to 
klestrę prawa 


symfonic: 
Warszim 


dzi kapelmisirz Grzegorz Fitolbe 


point Odczyty i feljetony. 

Dnia 28 bm. o godz. 1640: Dr Jerzy Szpakowski 
zajmie audytorjum radjowe prelekcią na temat 
e aktualny, t: j. zagadnień stosunku „spole- 
czeństwa wobec umysłowo chorych”, któnzy opieki 
tej tak potrzebują. 

O, godz. 10.30 usłyszą radjosłuchacze feljęton ze 
wspomnień Polskiego Inspektora Okrętowego p. t 
„Na pełnem morzu”, w którym p. Bohdan Pawlo- 
z opisze swe wrażenia na szlaku okrętowym 
uropy do Ameryki Południowej, gdzie 
nie dziwią nikogo, gdyż spotyka eh pran 
całym świecie: w kopalniach nafty nal Jawie, w 
Indjach, w Persji. w Mossulu, w Chinach, w Au- 
stralji it, d. 

W przerwie koncertu symfonicznego z M 
monji Warszawskiej p. Cezary Jellenta, 


tego rodzaju liieratury, sięgaj 
ka. Dumas, Miguel 
yorthy'ego, Layramsa, i wres 
lory powieści Dąbrowskiej, 
Program na piątek 28 kwietnia. 

1210: Pilys: 


15.35: Przegląd wydawnictw panjo 
dycznych, Ply 1620: Odczyt da maturzy- 
stów, 16.40: „Społeczeństwo wobec umysłowo cho- 
rych* — Dr J. Szpakowski, 17.00: Koncert Or 
Państw, 18.00; Odczyt dla maturzystów, 
zyką lakka z „Ital, 120: Przegląd pras) 
czej, 1 Felieton „Na pełnem morzu“ — 
wygł. p. B. Pawłowi Pras. dziennik radj,, 
2000: Pogadamka mu Koncert symfo. 
niczny z udziałem 
felj. p. 
Wiadom 


Dr. Med. K. Krajewski 


Weneryczne (ostre i chroniczne), skóry, niemoc ple., 
pecherza, kobiece. Analizy: krwi i moczu, Elektro- 
leczenie, Przyjmuje w swoj 
specjalnej. Chmielna b6, od i 
"zyta 5 zło 


jej prywatnej lecznicy 
0=lii=8 w. Wi 
(131-14-30) 


wicz argumentuje, że cała nauka głosowni: 
w szkole jest właściwie niepotrzebnem mamno- 
waniem czasu, że nawet nieraz wyprowadza na 
bezdroża. Autor publikuje autentyczny rysu- 
nek dziecka, które przy mauce głosowni dzięki 
stosowaniu nowych metod, musi wykonać ry- 
sunek anatomiczny narządu głosowego czło- 
wieką! Tak daleko czasem zaprowadza ucznią 
przy nauce języka polskiego gorliwość. nau- 
czyciela! 

Nauczanie gramatyki w szkole w myśl za- 
sad, które propagują różni nasi językoznawcy, 
wymaga niezwykle wysokiego poziomu u nau- 


iczyciela. Przyznają to pośrednio sami autoro- 


wie podręcznika metodycznego „Gramatyki 
polskięj w szkole powszechnej“ (Klemensie- 
wicz, Majewiczówna, Spławiński), kiedy kre- 
lą rolę i zadania nauczyciela gramatyki. A po- 
«w naszych warunkach o takich nau- 
czycieli niezmiernie trudno, więc ma shu- 
szność p. Szukiewicz, gdy wykazuje jak nie- 
możliwe, jak nierealne są postulaty gramaty- 
ków pragnących uczniów wykształcić ma ję- 
zykoznawców. 

Nie sposób omawiać w tem miejscu wszyst- 
kich kwestyj poruszonych przez p. Szukiewi- 
czą. Przy czytaniu jego broszury czytelnik 
musi się w niejednem miejscu zgodzić z Tze- 
czową i logiczną argumentacją autora. Jego 
uwagi powinny w zainteresowanych sferach 


[pedagogicznych wywołać poważną dyskusję. 


Być może, że w niejednym szczególe autor mie 
ma racji. Ma jednak niewątpliwie rację w jed- 
nym: wskazuje na skomplikowane, nierealne 
nieraz, nieraz zbyt trudne metody i cele, któ- 
re tak chętnie niektórzy nasi pedagogowie 
pragną wprowadzić do szkół. 


 Historja Wielkopolski. 


Dr Stefan Papóe: „Wielkopolska wczo- 
raj i dziś“, Lwów 1933. Nakładem 


Państw. Wydawn: Książek Szkolnych, 
str. 234 oraz 20 ilustracyj. 3 

Regjonalizm i krajoznawstwo, dziś tak sil- 
nie w szkolnictwie propagowane wymagają. 
specjalnych w tym kierunku podręczników. 
Nakładem - Państw. "Wydawnictwa. Książek 
Szkolnych ukazała się ostatnio książka dra 
Stefana 'Papće, znanego pisarza wielkopolskie- 
go, poświęcona Wielkopolsce. Pracę dn. Papće 
cechuje duża wszechstronność, będąca warun- 
kiem tego rodzaju podręcznika, W dwudziestu 
sześciu rozdziałąch zamyka autor całą histo- 
rję dzielnicy poznańskiej oraz opisuje jej 
współczesną. kulturę. Nacisk główny książki 
położony jest głównie ma stronę historyczną. 
Wstępne rozdziały poświęcone są ogólnej geo 
grafji kraju, mowie i kulturze ludu wiejskie- 
go. Przechodzi autor następnie do dziejów 
Wielkopolski. Poprzez wymowę baśni, ruin i 
zabytków wprowadza, młodocianego czytelnika 
w dzieje kraju jako kolebki Polski, podkreśla 
znaczenie kresów zachodnich w walce z eks- 
pansją niemiecką, opisuje złoty okres XVI wie- 
ku i upadek w czasach następnych. Historję 
wieku XIX potraktował autor widocznie roz- 
myślnie szerzej. Czasy to bliższe, które wyma- 
gają lepszej znajomości. Działalnóść patrjo- 
tyczna i społeczna znakomitych mężów wiel- 
kopolskich została przez autora w sposób przy- 
stępny i barwny opisana. Ostatnich pięć noz- 
działów autor poświęca najnowszym dziejom 
z okresu przedwojennego ucisku oraz powo- 
jennych walk wyzwoleńczych. Całość książki: 
zamyka syntetyczny rozdział o roli Wielko- 
polski w Rzeczypospolitej, 

Żywe opowiadanie dr. Papóe czyta się gład- 
ko i z zajęciem, Dziełko znajdzie z pewnością 
powodzenie w kołach młodzieży, nietylko jako 
podręcznik szkolny, który dodatkówo w wyż- 
szych klasach winno się przerabiać, ale także 
jako interesująca lektura domowa. O ile nam 
wiadomo, Państwowe Wydawnictwo Książek 
Szkolnych zamierza w niedługim czasie wydać 
szereg dalszych tego rodzaju: książek poświę- 


conych rozmaitym częściom Polski. Autoro- 
wie tych przyszłych podręczników regjonal- 
nych — których ukazania się należy sobie ży- 
czyć jaknajrychiej — będą mieli ułatwione za- 
danie, mogąc sobie książkę dr. Papóe obrać 
2a wzór. D E: 
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Nagroda literacka Tow. literatów i dzienni- 
karzy. W dniu wczorajszym, jak już donosiliś- 
my, przyzmana została F. A. Ossendowskiemu 
za ksią t: „Lenii nagroda literacka Tow. 
Literatów i Dziennikarzy w wysokości 2000 zł. 
W. skłąd sądu konkursowego wchodzili pp.: 
Wacław Grubiński, wieeprezes Towarzystwa — 
jako przewodniczący, Józef Śliwowski, St. Jar- 
kowski, Antoni Bogusławski, Ferd. Goetel, J, A. 
Hertz, prof. L. Kolankowski, Lucyna Kotar- 
bińska, St. Miłaszewski, Witold Łaszczyński, 
Anna Słonczyńska i Mieczysław Rulikowski. 

Nagroda Tow. Literatów przyznawana jest 
zgodnie ze statutem — członkom Towanzy- 
stwa za najlepsze dzieło literackie, ogłoszone 
w książce lub wystawione na scenie w okresie 
lat pięciu ad daty decyzji: sądu. 

W latach poprzednich otrzymali nagrody: 
Tier Capynpweki, Jan Lorentowicz i Waclaw 

Jest rzeczą charakterystyezną, że owem n aj- 
lepszem dzielem osgdzono „Lenina“, książ- 
ke, która jako powieść — pelna jest łatwej sen- 
sacji, a jako dzieło. historyczne rot się od błę- 
dów. Nie trzeba przypominać, że w okresie 
tych pięciu lat ukazał się szereg rzeczy Nat- 
kowskiej, Dąbrowskiej, Struga, Iwaszkiewicza, 
asie Tuwima, jeśli wymienić pierwsze, ja- 

ie POZZO się pod pióro, Time tu jeszcze wi- 
dać wchodzą w grę kryterja. 


Dzia? gospodarczy: 


Monieczność tiry przemysłu rolnego. 


Ostatnio wystąpiliśmy dwukrotnie na 
szych łamach, domagając się obrony przej 
ma wzór podobnie przeprowadzonej akcji rzą- 
dowej w kierunku ratowania rolnictwa. Głosy 
nasze wzbudziły żywe zainteresow 
katy się z pełnem uznaniem i popar 
śnych kół. Równocześnie zaś zwrócono 
nas z prośbą o dalszą akcję w 
mozy dla życia gospodarczego, w celu wywal- 
czenia równych warunków pracy i jednako- 
wych praw dła wszystkich przedsiębiorstw i za- 
wodów. 

Ze spraw tych na czoło wysuwa się zagad- 
nienie przemysłu rolnego. Jak wiadomo, ist- 
nieja specjalny dekret o zapobieganiu skutkom 
trudności płatniczych w rolnictwie (vozporzą- 
dzenie Prez. Rzeczp. z 23 sierpnia 1982 r. Dz. U. 
R. P. Nr 72 z 1932 r, poz. 652). Rozporządzenie 
to powiada, że gospodarzowi rolnemu, posia- 
dającemu dostateczny majątek do zupełnego 
zaspokojenia wszystkich swoich wi 
może być udzielone odroczenie wypłat, o ile 
tenże gospodarz rolny skutkiem wyjątkowych 
i niezależnych od miego okoliczności zaprzestał 
cząsowe już wypłat albo też przewiduje z ko- 
nieczności takie zaprzestanie w najbliższej 
przyszłości. 

Postanowienie to jest przeto dobrodziejstwem 
zarówno dla dłużnika, posiadającego majątek, 
lecz mie mogącego chwilowo go „upłynnić*, 
czyli mie rozporządzającego gotówką, a równo- 
cześnie postanowienie to idzie po myśli wie- 
rzyciela, który narazie wprawdzie nie otizy- 
muje zwrotu długu, lecz ma przynajmniej pe- 
wność otrzymania go po pewnym: czasie. 

Niestety jednak od korzystania z tego dobro- 
ulziejstwa wyłączeni są „gospodarze rolni, wpi- 
sani do rejestru handlowego z tytułu posiada- 
nych przez siebie przedsiębiorstw przemysto- 
wych lub handlowych, nie podlegającym prze- 
pisom rozporządzenia niniejszego”. Jeżeli więc 
rolnik obok swego gospodarstwa rolnego po- 
Siada jeszcze jakiś zakład przemysłowy i z te- 
go tytułu jest wpisany do rejestru handlowe- 
go, wówczas jest wyłączony od możności od- 
reczenia wypłat. Musi więc bez względu na 
swoje położenie materjalne natychmiast wy- 
wiązywać się ze swoich zobowiązań, mimo, 
dż sam mie otrzym: należności od swoich 
dłużników-rolników, i że inne gospodarstwa 
rolne korzystają z odroczenia, Korzystają zaś 
nawet gospodarstwa uprzemysłowione, o ile nie 
są zapisane do rejestru handlowego. 

[Wbrew przeto wszelkim zasadom polityki go- 
spodarczej postanowienie to trafia w jednostki 
gospodar najbardziej potrzebne i pożądane. 
Z jednej strony bowiem (dla wytwórczości pań- 
stwowej pomyślnym przemysł, oparty o 
gospodarstwo rolne, czerpiące miąd surow- 
ce, które to dwa twory uzupełniają się wza- 
jemnie. Z drugiej zaś ny firmy wpisane do 
rejestru handlowego zazwyczaj są firmami naj- 
solidniejszemi- i najbardziej. godnemi opieki 
państwowej. 

Praktyka ostatr 


na- 


ich miesięcy wykazala, iż 
jący firmy zarejestrowane 
powoduje on niesprawiedli- 
we poki: w chociażby ma- 
dych i slabo tylko uprzemystowionych w sto- 
sunku do wielkich nawet gospodarstw, mają- 
cych duże abjekty przemysłowe, o ile nie są 
wciągnięte do rejestru. 

Praktyka też stwierdziła, iż jedynem wyj- 
"ściem jest obchodzenie ustawy drogą wypisy- 
wania się z rejestru handlowego względnie 
tworzenia z zakładów przemysłowych odręb- 
nych osób prawnych. I to zjawisko przeto jest 
miepomyślne, że ustawodawca zmusza życie do 
obchodzenia ustaw. Normalnie zresztą. wypis 
nie wystarcza w danych stosunkach (trwanie. 
odpowiedzialności), a tworzenie osobnych jed- 
mostek gospodarczych nie zawsze jest możli- 
we i łatwe. 

Byloby przeto rzeczą wielce potrzebną, aby 
rząd w trosce o dobro całości życia gospodar- 
„czego zniósł drugą cześć artykułu pierwszego 
nia o zapobieganiu skutkom trud- 


mości płatniczych w rolnictwie, czyli aby zrów- 


mał wszystkie gospodarstwa rolne w prawie do 
uzyskiwania odroczeń wypłat. Ka 


Q pewnej ocenie kalailiej ką 
—000— 
ECH 1 

IW 79 numerze „Dnia Polskiego“ z 5 kwiet- 
mia br. pojawił się wielki, pięciołamiowy felje- 
ton p. t.: „Na marginesie pewnej książ 
pisany przez p. Konrada Górskiego, docenta 
hist. liter. polskiej sy Uniw. Warszawskim *). 

Ta „pewną książką jest wydana w r. 1933 
przez Księgarnię św. Wojciecha w Poznaniu 
„Wyprawa ma Bożą Rolę* ks. Józefa Kłos 
naczelnego redaktora „Przewodnika Katol 
kiego“ „prałata -prepozyta Kapituły Metropoli- 
talnej Poznańskiej. 

Artykuł p. Konrada Górskiego jest oceng 
tej „pewnej“ książki. Jak wypadła ta ocena 
niech świadczą następujące słowa jej autora: 
„Bliższe zapoznanie się z książką ks. Kłosa 


~ grzekonywa, że i jako dzieło papularne „Wy- 
Drawa na, Bożą Rolę“ kompromituje polską li- 


ieraturę katolicką i świadczy o zupełnym bra- 
ku powołania autora do podejmowania się 
pracy literackiej czy popularyzatorskiej*. Na 


„podstawie takiego ujęcia swojego sądu autor 


„Wyrzuca inteligencji polskiej, że „niema od- 


„merów naszego pisma. 


wagi zerwać solidarności z tymi, co podobne- 
mi publikacjami, jak omawiana książka kom- 
promitują polski obóz katolicki w oczach lu- 
dzi myślących i kulturalnych“, a ocenę swoją 
kończy zdaniem, że „hasło do walki ze złą 
literaturą katolicką winno wyjść z łona 
katolickiej inteligencji" f 


+j} Artykuł niniejszy, nadeslany nam przez_ ks. 
pralata J. Kłosa, umieszczamy lojalnie zgodnie 
z zasadą dudiatur et altera pars, Replike p. Dra K. 
Górskiego podamy w jednym z najblizszych nu- 
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rzyciel, |” 


Rozwój przemysta I sportowego w Polset. 


Do gałęzi przemysłów, które w Połsce ma- 
ją coraz to większe szanse rozwoju, nale- 
ży przemysł, wyżwi jący różnorakiego ro- 
dzaju sprzęt sportowy. Ma on do spełnienia: 
pmie zadanie na r u wewnętrznym, 
tem wdzięczniejsze, że wyczyny sportowe wy- 
magają. także sprzętu i przyhornictwa pocho- 
dzenia krajowego, z każdym zaś dnieni rosną 
zastępy spontowców i temsamem konsumen- 
tów przybornicywa sportowego. Wobec pos 
pu wychowania fizycznego i przysposob 
wojskowego można bez przesady stwierdzi. 
że liczba odbionców, wynosząca dziś setki 
sięcy osób, wzrośnie wielókrotnie. Jeżeli obli- 
czymy wydatek każdego sportowca przeciętnie 
na kilkanaście złotych rocznie, to obr 
dlowe w tej gałęzi sięgają conajmniej 
nastu miljonów złotych czyli na nasze stosun- 
ki cyfr poważnych. 

Przemysł sportowy coraz bardziej w tej Sy- 
arjentuje i stara się dov odbior- 

sokiej jakości wyrobów krajowych. Do- 
wodem tego jest też wzmagające się zaintere- 
sowanie tej gałęzi (przemysłu tegorocznemi 
Targami Wschodniemi, które, zwiedzane przez 
tysięczne rzesze młodzieży sportowej, są do- 
skonałą sposcbnością do nawiązania bezpo- 
średniego kontaktu handlowego. Zainteresowa- 
nie Targami ze strony przemysłu sportowego: 
jest tem bardziej zrozumiałe, że przesunięcie 
terminu tegorocznej kampanji na czas od 3 
«lo 18 czerwca br. daje możność zaopatrzenia 
się ma najważniejszy sezon spontowy w odpo- 
wiedni sprzęt z najlepszych źródeł. Organizo- 
wany ma Targach Wschodnich. dział sprzętu 
sportowego zostanie uzupełniony przez dział 
przemysłu fotograficznego, który także w tej 
porze roku ma duże widoki powodzenia. Wia- 
domią jest bowiem rzeczą, że wszelkie przed- 
sięwzięcia  turystyczno-sportowe najchętniej 
utrwalają uczestnicy +: na płytach fotograficz- 
nych. 


Kronika. 


POLSEA. 

Dlaczego powinno się przesyłać towary Sa- 
molctsm? Samolot, skracając wielokrotnie 
czas przewozu, przyspiesza obrót towaru i pie- 
niądza, umożliwia najszybsze transakcje han- 
dlowe, realizując zasadę „czas to pieniądz“. — 
W walce konkurencyjnej kupiec, posługujący 
się drogami powietrznemi, zapewnia sobie po- 
wodzenie, gdyż najprędzej dostarcza. towar i 
otrzymuje za niego zapłatę. Do przewozu po- 
wietrznego nadają się niemal wszystkie to- 
wary: części maszyn, materje, artykuły żyw- 
jowe, kwiaty, szkło, klejnoty, książki itp. 


opakowania, a równy i spokojny lot samolotu 
nie naraża przesyłek na wstrząsy, od jakich 
nie są wolne przy każdym innym środku prze- 
wożowym. Pnzesyłki Totnicze mogą być obcią- 
żone zali i czemu madawca ma 
bszego inkasowania mależyto- 
W obrocie zagranicznym przesyłki lotni- 
cze mie podlegają długotrwałym formalno- 
ściom celnym, lecz odprawiane są niezwło- 
cznie, przed wszystkiemi innemi. Przesyłki 
wysyłać można do miast posiadających komu- 


nikację powietrzną, jak również do tych miej- | 49-00, 


'scowości, które posiadają tylko połączenia ko- 
lejowe. W tym wypadku przesyłki przewożone 
są częściowo samolotem, częściowo koleją. 

Wzrost zapasów przędzy. Według Zrzesze- 
nia Producentów Przędzy Bawełnianej w Ło- 
dzi, zapasy przędzy wynosiły ogółem 1,298.875 
kg. czyli wzrosły o 61.293 kg. 


ZAGRANICA. 


Otwarcie międzynarodowego kongresu wy- 
miany towarowej. W Paryżu nastąpiło otwar- 
cie Międzynarodowego Kongresu wymiany to- 
warowej, zorganizowanego przez Międzynaro- 
dową Izbę Handlową. W kongresie bierze u- 
dział 43 narodowości. Na posiedzeniu inaugu- 
racyjnem dłuższe przemówienie wygłosił mi- 
nister Handlu Serre. Obrady potrwają kilka 


dni. 
Bojkot towarów niemieckich na Litwie. Hur- 
townicy litewscy narzekają, że drobni kupcy 


- Każdy katolik, inteligentny, czy nie zalicza- 
jący się do inteligencji, przeczytawszy taką 
ocenę, musi sobie powiedzieć: „Jakto? — wy- 
soki dostojnik Kościoła, słynny już nietylko 
w Wielkopolsce kaznodzieja, od lat 38 naczel- 
ny redaktor „Przewodnika Katolickiego“, któ- 
ry najszersze warstwy zaboru pruskiego uczył 
wałki za Wiarę i Ojczyznę i wychowywał 
w wierności tym podstawom polskiej duszy, 
„kompromituje polską literaturę katolicką”, 
„kompromituje polski obóz katolicki“ i to tak, 
iep. Górski musi z tego powodu wzywać inte- 
ligencję do walki ze złą literaturą katolicką! 
Sąd naprawdę oszałamiający, bijący jak obu- 
chem w głowę”. 

Ale czy słuszny? 

Jeżeli jest słuszny, to należy uznać odwagę 
i uczciwość p. Górskiego, który w imię kato- 
licyzmu podniósł publicznie głos: przeciwko 
złej książce, jakkolwiek jej autorem jest wy- 
soki, dostojnik kościelny. 

Ale jeżeli sgd jest niesłuszny? — W co się 
przemieni wówczas ta odwaga i uczciwość p. 
Konrada Górskiego? 

„Bo to już mie jest zwyczajna ocena litera- 
cka — to publiczna napaść na katolickie dzie- 
lo katolickiego pisarza i to jeszcze <lucliow 


nego. Z tego p. Górski chyba zdaje sobie |tak 


sprawę. - ; 

W takiej sprawie obowiązkiem każdego ka- 
tolika, znającego nietylko „Wyprawę na Bożą 
Rolę", ale całą działaliość literacką ks. infu- 
łata Kłosa i mogącego wydać o tem uzasad- 
piony sąd, jest podnieść głos w tej sprawie. 
Jeżeli to czynię, to nietylko tilatego, że jako 
redaktor „Przewodnika Katolickiego“ znam ię 
działalność, ale również dlatego, że w n-rze 2. 
„Przewodnika Katolickiego" z r. 1933 napisa- 
iem ocenę „Wyprawy na Bożą. Rolę* i z naj- 
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i ludność zaczęli bojkoiować towary nieniu 
kie. W związku z tem importerzy litewscy 
z własnej inicjatywy rozpoczęli starania TOZ- 
szerzenia handlu z Anglją, Francją, Czechosło- 
wacją i innemi państwami. 

Nowa umowa handlowa angielsko-duńska. 
W Londynie pedpisano nową umowę handlo- 


ta daje Danji szereg korzyści przy eksporcie 
duńskich praduktów rolnych do Wielkiej Bry- 
tanji, wzamian za co Danja zobowiązała się 
do pokrywania 72% swego zapotrzebowania 
na węgiel w Anglji. 

Zakaz przywozu masła do Francji. Francu- 
kie Ministerstwo Rolnictwa ogłosiło, że przy- 
a do Francji w drugim kwartale 
SET Ek | zahamowany wobec wyczerpania 
kontyngentów przywozowych w odniesieniu 
do importu ze kich państw. 

Dodatni handal zagraniczny Rumunji. Bi- 
lans bandlowy Rumunji za luty wykazał 
277,484.000 kg. importu wartości 1.001,746.000 
lei i 508,130.000 kg. ekspontu łącznej wantości 
1.008,666.000 lei, czyli saldo dodatnie wyniosło 
6,920.000 lei. 

Rumunja zamierza ograniczyć import towa- 
rów niemieckich, Wskutek polityki nacjona- 
listycznej Rzeszy niemieckiej eksport rumuń- 
ski do Niemiec spadł w ostatnich 2-ch miesią- 
cach o 80% w porównaniu z odnośnym okre- 
sem r. ub. i bilans handlowy między obu kra- 
jami stał się dla Rumunji pasywny. Wobec 
tego stanu rzeczy władze rumu je zamie- 
nzają odpowiednio ograniczyć import niemie- 
posługując się w tym celu 
przepisami gentowemi. 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 
Z dnia 26 kwietnia 1988 r. 

Dawizy: Gduńisk 17460, 17493, 17407  Holand)> 
358 60, 35950, 35770 Londyn 31:66 30:80 80:50, Nowy 
Vork (8:07— 08), 812, 804 Nowy York telegr. (8 9 
8:11), 8:14. £:08 Paryż 3510, 35:19, 3601, Praga 
2661 2644, Sztokholm 160 , 16080, 16920 Szwaj = 
ria 17236 17276, 17192. . Włochy 46% , 46:73, 452, 
Berlin nieof. 206-25. Tendencja niejednolita, 

Dolar w obrotach prywatnych 7:95, 

Akcjo: Bank Polski 7400—7500  Tendencja, mocna. 

Pożyczki i papiery wartościowe 89%, budo 
wlana 89-75, 4%/, inwestycyjna 9875, 5%/, konwsrsyjn 
44—, 4850, 4125. 69%, dolarowa b5— drobne 4*/, do- 
l+rowa 52:50, 52-75, 7/, stabilizacyjna 61-50, 53:25, 627 
695" seik, Listy zasawne BGK bez zmiany, Pożyc ki 
miejednolite, listy vtreymane, 

Pożyczki polski: Nowym Yorku: dolarowa 57— 
dillonowska 65—, stabilizacy,na 56 —, warszawska 39:26. 
śląska 45'—, 

Giełda Zórychska: (PAT) Parvż 2038, Londy! 
177, Nowy York 468, Belgi 72375, włochy 28-5 
H'szpanja 44-24, Holaadja 20830, Berlin 118773, Wiedeń 
78:—,_ noty 5537, Sztokholm 92:—, Oslo 9080, Koo-n. 
h-ga 7930 Sotja ——, Praga — —, Waąrszaw7a 58—, 
B: łogród 7:—, Ateny 2: 4, Konstantynop 1 247, Buka- 
reszt 308, Hols ngf.rs 7788, Buenos Aires ——, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Z dnia 26 kwietnia 1938 r. 


Dziś notowano zn 10 kg. m Warszawa 
kal zeeió TONE M a) 
1. 20:00-20:50, żyto Il. nie notowane, pszenica jara czor- 
wina, szklista 4000-4100, pszenica jednolita 39 00— 
4600, pszenica zbierana 8800—3900_ owies jednolity 
1560—1600, owies zbierany 1450—16'00, jęczmień na 
kaszę 1650-1600, jęczmień browarniany 16-00—1650, 
gryka 1900—2/011, praso 1900—2000 groch polny z wor- 
kiem 21-00—24-00 groch Victoria z workiem 2700—*1-00. 
wyka 1800—1850, peluszka 1250—18-00, łubin niebieski 
800—850 łubin żółty 11-00-—12 (0, rzepak simowy 4700— 
mię Jniane 8700-8900, koniczyna czerwona 
bez grubej kanieaki 9000—11-00, koniczyna czerwona 
czystości 87%, 110. 0—126'00, koniczyna biała 000— 
9000, biała bez kanianki o czystości 87%/, 10000— 
12600 maka pszenna luksusowa 6000—6500, mąka 

0000 5500—6000, mata żytnia pytl, 8300—3500 

ia razowa i sitkowa "00, 


2000—2700, otręby pszenne 
150—1150, żytnie 950—1050, ja 18:60— 
20:00, kuchy rzepakowe 1400—14'50, jy słonecznik 
16:50—16-00, Seradela 10:00 11-00. 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 25 kwietnia 1953 r. 
Żyło 1775-1800 pszemca 36%v—8 -50, _ jęczmień 
681—691 p/l. 14:25—15-00, 648—662 g/l 18:76— /4:26 
owies 1160—1200, mąka żymia 65%, wł. worka 2 50— 
2850, męka pszenna 60%/, wł. worka 5600 — 58 0. 
oiręhy żytnie 625—9-00 pszenne 9'0—10'00 pszenne 
(grube) 1 "25 — 11-26 rzepak ——. gorczyca 4800— 
5240, wyka 1250—1859, poluszka 1200—18-00, groch Vikto. 
rja 2100— 2800. groch Folgera —*—, łubin niebie- 
ski 650—760, żółty 8-0—900, soradela 1000— 11-00, 
ziemniaki jadalne 1:70—1:90, ziemniaki fabr, za kg */, 0'LI" 
Ogólne usposobienie spokojne. 


większem uznaniem zaleciłem ją Czytelnikom 
„Przewodnika Katołickiego" pisząc w ten spo- 
sób: „Tak wam nikt nie napisze”! Jowiesz 
się wszystkiego, co trzeba, żebyś wiedział. Nie 
nużącem nigdy opowiadaniem swojem zajmie 
cię, oświeci, poruszy, zachwyci, uszlachetni, 
zabawi i rozómieszy. Odbywasz pielgnzymkę 
a żywym a rozumnym i dowcipnym człowie- 
kiem, który wie, kiedy znużonemu drogą, oglą- 
daniem i rozmaitością umysłowi potrzeba wy- 
poczynku w żarcie, humorze, albo w figlarne! 
zabawie z małpką Żuki, albo w opowiadaniu 
o przezornym dziadusiń, co nabierając wody 
z Jordanu na chrzest pierwszego wnuka, dla 
całkowitej pewności wziął cdrazu trzy porcje!” 

Sądzę, że p. Górski uzna za słuszną zasadę 
że przy krytyce cbowiązuje w pierwszym rzę- 
dzie sumienność, sprawiedliwość i zajęcie 
właściwego punktu widzenia nietylko wobec 
treści i formy dzieła, ałe także wobec- jego 
charakteru i przeznaczenia. Oceńmy z tego 
stanowiska ocenę p. Górskiego. 

Na dużych pięciu łamach krytyki p. Górsk: 
nie podniósł ani jednej dodatniej strony ote- 
nianego dzieła. Krytyka składa się wyłącznie 
z.samych nagan, niestety nawet obełżywych 
Jakież to są te przestępstwa, zasługujące ne 
4] 'e mapiętnowanie? Proszę je rozważyć 
jnie i uczciwie. 

1. Otóż przygodę, jaka się przydarzyła jedne- 
mu z naszych destojników kościelnych w Ba- 
zylice Grobu Pańskiego w Jerozolimie, przed: 
stawił auter jako niepozbawianą pocieszności 
bo czterem przygodnym apostołom wybranym 
ze szpitala do ceremonji mycia nóg sprzy- 
/krzyło się czekać na zakończenie sporu w Ba- 
zylice między Franciszkanami a prawosław. 
nymi Grekami i niewiele myśłąe drapnęli so- 
bie (str. 420). 


y Wielką Brytanją a Danją. Umowa | 


10), że pisząc o uniwersytecie muzuimańskim 
Stp |Odite w druka „Czasu” w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójetka: — — 


Ze Swiata. 


iem prasa zagraniczna zdobędzie 
To właśnie miało miejsce ze 
(a Ham tórego Dała, 


W berlińskiej „Scali”. 
ze godnie temi, w w 


apnóżno Ocze- 
ami teatru: 
na przed: 
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Jego najbliżsi 


Pepro: 
zrana na 


z Wiednia do Pragi. Tam po 

ął oskarżony o 
ał swoje doś 

ni zachwycił, że go uwotnił, legalizując nie- 

ako jego cudotwórczość. 

Blisko ołtarza reżimu. 

tarczało, żeby zrobić karjerę. Hanus- 

się do Berlina, do tego mi 

tam otwiera olbrz: 

awem ma 


ajnię wyści 
ssen mimo to, iż ma w 


e lubi go zwłaszcz 
gpowa, wiet 


ym. 
hitlerowskim, hr, Hefldorfem, którego 
ral i zaopatrywał w pieniądze. W ty 
Hanissen u szczytu swego powodze: 
niały apartament w. eleganckiej dz 
staje się centrum zabaw i oreij, w 
udział cały Ben wy. Han 


sen zarabia 
Dostać sę 


Poważne dochody czerpie on 
ywódca a 


ieniądze. 
wa: m 


waić sobie w mazie 
porozumienia 
i i mogli pla- 
bawić. Nieba- 
Rasputi- 


wem też cały Bi 
t stają się 


zmu. Orgie w jego 

jego wpływy i zia 
Za dużo wiedział... 

Wszystko to razem sprowadza wreszcie i. jego 

y. Zu dużo wie, za dużo 

S age ludzie 

en jest 

dochodzą, do wniś 


lalszowane. Partija sta 
albo zerwie z Honussenem 
wyrzucony z pari limo obowiązków 
i, jakie ma dla Hanuesena, hr. Heli- 
eu to pierwsze. Już następnego dnia gru- 
I pmych nazi zjawia się w mieszk. 
nussera t uprowadza go w riewiadomyny kienun- 
ku. Wiedy to właśnie Hanussen nie mógł stawić 
się na przedstawienie w „Scalś”. Po paru diach 
zjawia się znowu, złamany, zmałtretewany. Milczy 
Spędza parę tygodni w prywatnej klinice, Tam. po- 
woli przychodzi do siebie, zaczyna się czuć bezpiecz- 
nym. Wźdocznie jednak w stosunku do siebie sa- 
mego mie był jasnowidzem. Przechodzi parę dni. 
Pewnego dnia policja znajduje cialo Hanussena 
gdzieś w. okolicach Poczdamu. Trup mr czaszkę 
zdruzgotaną pięcioma wystrzałami, z rewolweru! 

Prelektem policji w Poczdamie był wówczas no- 
womżanowany hr, Helldorf. 


Czy inżynier Mac Donald znajdował się 
na procesie moskiewskim pod hypnozą. 


Jeden z 
mość 


izienników. podaje następującą wiado- 


skany 
h podczas 
ywiadu te- 


rzekomo przez dziennikarzy: angiel 
przejazdu inżynierów przez Polsk: 
go udzielić mieli bohaterowie pr 


skiego w dro: Barano! 

łymstokiem. In: Monkhouse miał opowie- 
dzieć dziennikarzom angielskim, iż główny 
a ny z procesu o sabotaż Mac Donald. z0- 


stał zahypnotyzowany przez GPU i pod hypnoża 
mu przestępstw. 


vani byli w mniej- 


sacyj z przebiegu p 

Dziennikarze angielscy nad: 
z Białegostoku, gdzie zdołali w 
mować wyrobów Monopolu Sp 
sumę 243 złotych. 

Po przybyciu do Wars 
trzymali depesz 
niezwykłego $ 
dzienni 


yiusowego ŻA 


dziennikarze 0- 
tułującą im tak 
kszego, iż z 30-14 


Awy. 


powa: 

w zdolności 

współpracowników. Inżynierowie 

dowiedzieli się bowiam zdumieniem 

r w Londynie o wywiadzie, któ- 

rego mie udzielili i o wiadomościach, które Tze- 
komo usłyszeli z ich ust współpracownicy tego 
pisma. 

Z czego wynika, że naszy polska czysta wybo- 
towa” doskonale ożywia wyobraźnię, co wysta- 
wia chlubne świadectwo jej producentom. 

Nie wiemy, czy cała ta historja z zalaniem, hip- 
nozą i wywiadem jest prawdziwą, czy mamy tu 
do czynienia poprostu tylko z reklamą Monopolu 
Spirytusowego. 


Historyczny zamek w Mitawie 
Rząd łotewski 


prze 


wielktej rewoluc 
król francus 


zZ goscinnośc: 
mie posiadał nawe 
Ponieważ Pawel I 
pewnej die 
otoczył się seski rycerzy 
rzna zamiku była. pov 
waterującezu w M 


ego dworu 
go do przywołania 
h gwardzstów, król 


Tarząd Towarzystwa Przemysłowo-Leśnego 


Spółka Akcyjna, ~ 
na mocy ust. 2 art, 58 RZ o spółkach akcyjnych ` 
ogłasza, że odbyte w dniu 20 kwietnia 1933 r. zwy- 
czajne walne zgromadzenie nkcjonarjuszów, którego 
protokół sporządził notarju jolesław Zembrzuski 
w Warszawie, Nr, rep. 586, uchwaliło między innemi: 
1) zatwierdzić sprawozdanie i bilans za rok 1931/82 

1 udzielić Zarządowi A, 1 
2) stratę w kwocie zł. 261.387,98 pokryć z kapitału 
REGA GENY < h 
3) kupon dywidendowy za rok 1931/42 uznać za nie- 
ważny, i 4 
4) zwolnić Zarząd od przedstawienia szczegółowego 
planu działań na rok 1932/93, A 
5) wybrać komisję rewizyjną na rok 1932/33 w na- 
stępującym składzie: Lucjan Daszkowski, Kon- 
stanty Łubieński, Wilhelm Klein, dr Jan Podko- 
morski i Stanisław Chiberski. ` (205) 


ne 


Niskdy powiniem przeczytać 


POD WARSZAWĄ w 1920 


Bo tłomaczenii 


Zgłoszenie 


2 Zwiedzając Grecję autor, zdaniem kryty- 
ka „nie przeżywa ani na chwilę głębszego 
wzruszenia na myśl, gdzie jest, ani z jakiemi 
tradycjami obcuje. Nasza rodzima sarmacka 
rubaszność nie dopuszcza do głosu ami jed- 
aego piękniejszego odruchu duszy, tłumi go 
w samym zarodku”. Jako przykład tej nie- 


sulturalności ma służyć uwaga w opowiada- 
niu ks. Kłosa. że niewygodnie było mu sie- 
dzieć na twardych kamieniach Aeropagu, gdy 
<s. Biskup Okoniewski wygłaszał tam kazanie 


św, Pawie, i ża gotów był powtórzyć za św. 
Łukaszem to, co Grecy powiedzieli św. Pawlo- 
wi: „Innym razem słuchać cię będziemy, 
zdy będziemy mieli wygodniejsze siedzenie“ 
str, 70). 

3. Opowiadając o śmierci pielgrzyma na wi- 
lok: Jerozolimy ks. Kłos dodaje uwagę: „My- 
“my wszyscy dzięki Bogu wyszli z pociągu ca- 
lọ“ (str. 227). Autor, jak pisze p. Górski, „oble- 
wa czytelników zimną wodą, aby przy kiem 
nie ulegli giẹbszemu wzruszeniu". Zresztą p. 
sórski sądzi, że autor mówił tylko o zemdleniu. 

4 Trywjalnością stylu nazywa krytyk na- 
stępująca zdanie autora, które wyrzekł, gdy u- 
styszał opowiadanie o bestjalskich okrucień: 
*twach Beli Kuhna (696 osób skazał na 
śmierć): „Ale jak to być mogło, że ten dumny 
uaród węgierski poddał się tyranji takiego 
»arszywego żyda?* (str. 28), 

5. Wszystko to jednak „jest niczem" zda- 
tem p. Górskiego „wobec opisu choroby mor- 
skiej, którą. autor nazywa wywnętrzaniem się 
ilbo sikaniem -z głębin istoty człowieczeństwa” 
sin 81—85). 

6. Gorszy krytyka, że nazwisko Tutankha- 
mena nazywa autor oudacznem (str. 99), za- 
zuca my, że drwi z języka węgierskiego (str. 


Rewelacyjną Książkę o Polsce LORDA D'ABERNONA p. |. 


„18-ta DECYDUJĄCA BITWA W DZIEJACH ŚWIATA“ 


gF która zrobiła w całym świecie niesłychane wrażenie. mg 
jlskiego Minister Spr. Zagr. August Zaleski napisał znakomitą prze! 


Dla prenumeratorów i czytelników naszego pisma wraz z przesyłką pocztową cena ulgowa 24 


jóministracji: Warszawa. Szpitalna 1. 


R. wydaną niedawno w Anglii, 


owg. 


w Kairze „daje wyraz swemu oburzeniu z po- 
wodu panującego w tej uczelni ducha fana- 
tyzmu i nienawiści do chrześcijan” (str. 215) 
i że Rónana nazwał faryzeuszem (str. 67), 

1. Najbardziej może oburza krytyka 'to, co 
autor napisał o dwóch włosach z brody Ma- 
hometa, czczonych jako. największa relikwja. 
w meczecie Omara w Jerozolimie. Autor bo- 
wiem pozwolił sobię to nazwać przewrotnością 
i dodat: „Z niesmakiem odiyracamy się od te- 
go fi yzmu czy ubóstwiania człowieka” 
(str, 2 ). Tu krytyk zarzucił także autorowi, 
że nie wie, co to jest fetyszyzm. Udzielając zaś 
autorowi pouczenia, jak katolik powinien za- 
chować się wobec świętości muzułmańskich p. 
Górski pisze: „Mahomet, jako twórca religji, 
mógł być fałszywym prorokiem, ale skoro 
znalazł ludzi, co mu uwierzyli, to przechowy- 
wanie relikwij po Mahomecie nie jest ze etro- 
ny jego wyznawców żadną przewrotnością tyl- 
ko normalnym odruchem religijnego uczucia, 
niczem nie różniącym się od katolicki: 
tu dla relikwij świętych Pańskich", 
słowa p. Górskiego! 


iego kule 
Własne 
Ignacy Stein. 
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$ KURSY KORESPONDENCY JNE 
RACHUNKOWOŚCI ROLNICZEJ 


wyd. 
ZIEM. BIURA RACH. ROLNICZEJ 
pod kierunkiem H. Ohrta K 


Wszelkie rejestry, książki, druki i do podatku 
ES tegokliyydayaletia 


WARSZAWA, ORDYNACKA 7. 
(187) Prospekty i cenniki na żądanie. 


